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KOWNO, w lipcu.

Niezauważony ominął prasę 
polską b. ciekawy artykuł Wa­
lentyna G ustajnisa p. t. „W iel­
cy przeciwnicy", k tóry  przy­
niósł w począłkach lipca urzę­
dowy ,.Liet, Aidas" (Nr. 349).

Najprzód kilka słów o auto­
rze. W alentyn G ustajnis należy 
do średniego pokolenia publicy­
stów litewskich, w  tej branży 
jego pióro reprezentuje p ierw ­
szą klasę. Szczytem jego karje- 
ry  był fotel redaktora naczelne­
go „Liet. Aidasa“. Powinęła 
mu się noga na autorytatywne.! 
..ewolucji" partji tautm m ków. 
Gustajnis byl przeciwny w pro­
wadzeniu autorytal jrwnego re­
żimu do partji.

Potem  p G ustajnis by ł kore­
spondentem  „Liet. A idasa" w 
W arszawie, w tym  czasie (ale 
krócej) gdy w Kownie urzędo­
wał korespondent ..Gazetay Pol­
skiej" T Katelbach. Obaj po bez 
owocnym politycznie pobycie za 
granicą wydali książki, przyczem 
ksiazka Gustajnisa nie była zbio 
r»m artykułów  już poprzednio 
drukow anych w prasie, ale  pierw  
szą litew ską pracą oryginalna o 
Fblsoe (,,1/enkai ir  Lenki ja").

Niedawno G ustajnis napisał 
sensacyjny artykuł (drukowany 
również w urzedówce), w  którym  
proDonował smsanie „narodowe 
go testam entu", na  w ypadek gdy 
by naród litewski poległ w  w al­
ce o niepodległość k ra ju  Testa­
m ent ten  przekazyw ałby ziemię 
litewską em igrantom  w  A m ery­
ce.

W artykule „Wielcy przeciw­
nicy" Gustajnis, k tó ry  przed kil­
ku miesiącami baw ił w  Berlinie, 
op’suie sw e rozmowy ze „stary ­
mi i w iernym i" działaczami pa r- 
tja narodow ych socjalistów, za­
znaczając, iż jego rozmówcy nie 
d e p o n u ją  jednak f^tK szym i 
wpływam i w  partji.

Jeśli przytoczone rozmowy 
są ciekawe, to tylko dlatego, że 
możnahy je zatytułować „Jak 
przeciętny Niemiec wyobraża so 
bie Europę po wojnie". (Nawia­
sem dodać należy, że rozmówcy 
litewskiego dziennikarza liczą 
sie z alternatyw ą „rozłożenia" 
Berlina).

„POCZTÓWKI Z BERLINA"

Więc wizja Europy szarego 
im perialisty:

„To banialuki, iż Niemcy 
chcą zagarnąć zwnuę tego czy o- 
wego mniejszego sąsiada, śląc 
przeciw niemu swą potężną ar- 
mję. Taka wojna byłaby dla Nie­
miec poprostu dyshonorem. Lecz 
jeśli Londyn zostałby postawio­
ny na kolana, wówczas można- 
by i bez tvojny zaprowadzić lad 
wśród wszystkich mniejszych 
sąsiadów, tak, aby w Europie i 
na świecie zapanowała ..Pax ger 
m anica".

Wystarczyłoby wysiać z Ber­
lina do stolic mniejszych pan »tw 
lakowcznc pocztówki, obw leszcza 
jące, ,iż od dziś stanowią one nic- 
oddzieloną żadnemi granicami 
cząstkę potężnych Niemiec.’ Któż 
by się wówczas ośmielił sprzeci­
wiać, niby żaba wobec wołu".

JA K  SIĘ  Z A C H O W A  LITW A ?

Na to pytanie p. Gustajnis 
znalazł następującą formułę,- któ 
rą  możemy nazwać formułą ofi­
cjalną rządu kowieńskiego:

„Polityka litew ska opiera się 
na zrozumieniu realnych intere­
sów swego państw a i narodu o- 
raz na jaknajbardziej ostrożnej 
ocenie stosunków międzynarodo 
wych. W obliczu wielkich ka ta ­
strof, gdy się zdei zają potężne 
a przeciwne sobie siły, rozsądna 
polityka małego państw a może 
polegać jedynie na całkowitej 
neutralności, z bezwzigiędnem

o d rzu cen iem  w sz e lk ic h  m o ż li­
w y c h  sy m p a ty j id eo lo g icz n y c h  
c z y  m o ra ln y ch  d la  k tórej b ądź  
stro n y . J e d y m e  ty lk o  n e u tr a l­
n ość , sz c z e r e  tr z y m a n ie  s ię  na u -  
boczu  od tej stra sz n e j k a ta stro ­
fy , m o że  n a jsk u tec zn ie j  u ch ro ­
n ić  p y t m a łeg o  panstw ra “ .

PO STRONIE SILNIEJSZEGO

Powyżej przytoczona form u­
ła spotykała się z powątpiewa­
niem niemieckich rozmówców p. 
Gustajnisa. Powątpiewanie to 
dotyczyło realnych możliwość' 
zachowania neutralnej postawy, 
gdy się weźmie pod rozwagę 
■strategiczne i geo - polityczne 
położenie Litwy. To tez zadawa­
no pytanie: a jeśli się nie uda 
zachować neutralności, -— po 
czyjej stronie staniecie?

P  G ustajnis uważa, iż teore­
tyczna odpowiedź na to nie na­
suwa większych trudności. Dla 
wszystkich małych państw  -  
jego zdaniem — najrozsądniej­
sza odpowiedź brzmi, jak nastę­
puje: „trzeba obrać stronę sil­
niejszą, gdyz że słabszą, jeśli sza 
Ii na jej korzyść przeważyć nie 
ruożca, zguby się nie urifcnie".

Politykom  berlińskim  odpo­
wiedź ta  się bardzo podobała. Na 
tychm iast ją uzupełniali: „To zna 
czy, iż Litw a m e m iałaby trud ­
nego wyboru, bowiem na Wscho 
dzie Europy nie ma żadnej w ąt­
pliwości, iż Rzesza jest tą sil­
niejszą stroną..."

„NIE MOŻEMY STAWIAĆ 
PROCNOZY...“

Przyznając rację, iż „na 
Wschodzie EuroDy, dopóki w grę 
wchodzą jedym e Rzesza i Pol­
ska, stosunek sił jest w yraźny", 
p. G ustajnis dodaje, iż wobec 
powszechnego charakteru  przy­
szłej wojny, lokalny stosunek sił 
nie ma większego znaczenia, po­

dobnie jak w latach 1914 — 
1918.

• „Dziś my, Litwini, nie tylko 
dlatego, iż ogłosiliśmy całkow itą 
neutralność, której — jeśli to bę 
d.zie w naszej mocy, zdecydowa­
ni jesteśm y dochować, lecz i 
dlatego, iż stosunek formujących 
się sił jest irvn>ejwięcej jednako­
wy, nie możemy żadną m iarą 
stawiać śmiałej prognozy, k tóra 
strona wcześniej wyjdzie z tej 
katastrofy złamaną. Badżmy bar 
dzo ostrożni nawet z wyrańaniem 
swych sympatyj A antypatyj. 
Wiedzmy, że Niemcy są potęgą 
m ilitarna pod względem organi­
zacji i m aterja łu  ludzkiego Lecz 
nie zapomnijmy, iż także Wielka 
B rytanja posiada najpotężniej­
szą flotę wojenną i olbrzym ie re­
sursy na  całyun śwńecie Po jed ­
nej stronie stoją Włochy, po dru 
giej — Polska. A Francja po dziś 
dzień szczyci się swą aim ją, na j­
lepszą w Europie..."

* **

A rtykuł p. Gustajnisa jest, 
ponad wszelką wątpliwość, cha­
rakterystyczny dla nastrojów  li­
tewskich kół politycznych. Czy 
był inspirowany, niewiadomo. 
To, że się ukazał na dalszych 
stronach urzędów ki, niczego nie 
dowodzi

A rtykuł ten  dowodzi jednak. 
jaK słuszną była nasza teza, wy­
powiedziana w  związku z ppza- 
łowania godnem wystąpieniem 
w prasie francuskiej gen. Sikor­
skiego. reklam ującego arm ję 
sowiecką

Oninja całego świata musi 
zdawać sobie spraw ę z decydu­
jącej roli Polski w  przyszłej 
wojnie. Niedocenianie jej sił i 
znaczenia, niedocenianie propa­
gandy tych sił i znaczenia były­
by  błędem  niewybaczalnym , ko­
sztującym  całą Europę

Kownianin.

Dziś rozpoczycafó się rozmowy sztabowe
poIshro-brytyjsKiia

Generał Ironside przybył do Warszawy
WARSZAWA, Pat. W poniedziałek. 17 b. m. przybył samo­

lotem do Gdyni gen Ironside, generalny inspektor brytyjskich 
wojsk zamorskich w towarzystwie adjutanta oraz polskwgo atta­
che wojskowego i lotniczego w Londynie.

Na lotnisku w Rumji gościa angielskiego spotkał dowódca 
floty kontradmirał Unrug oraz kompanja honorowa marynarki 
wojennej. Po krótkim odpoczynku generał Ironside ze świtą od­
leciał specjalnie przysłanym samolotem do Warszawy, dokąd przy­
był około godz. 17,30. Na lotn.sku Okęcie powitali go inspektor 
armii gen Norwid - Ntugenaucr, szef sztabu głównego gen. Sta- 
chiewicz, gen, Kalkus, gen. Regulski i szereg wyższych olicerow, 
jako też kompanja honorowa z orkiestrą, która odegrała hymn 
narodowy.

Po ukończeniu ceremonji powitalnej gen. Ironside odjechał 
na kwaterę, przygotowana w hotelu „Bristol".

Na powitanie gen. Ironside przybyli na lotnisko na Okęcie 
przedstaw itiele ambasady angielskiej, charge d‘affaires p. Norton 
i attache wojskowy ppłk. Sword.

Autor stutijum o bitwie podTannebergiem
LONDYN. Pat. Cała prasa angielska z „Times" na czele 

PODKREŚLA ZNACZENIE ROZMÓW SZTABOWYCH, ROZPO­
CZYNAJĄCYCH SIĘ TY POLSCE.

D ziennik i podli reślają faKt, że gen. Tron-udo powołany jest 
do u trzymam a łączności ze sztabami obcych armij sprzymmrzo- 
nych. jest on więc na stanowisku najbardziej odpowiedzialnem, 
jeslA chodzi o koordynację wysiłków pomiędzy Wielką Brytanja 
i jej sojusznikami.

PRZYJAZD GEN. IRONSIDE DO WARSZAWY JEST NO­
WYM DOWODEM AKTYWNOŚCI MOCARSTW OBRONY PO­
KOJU W DZIEDZINIE DEFENSYWNEJ. „Times" przypomina, że 
sir Edmund Ironside jest nie tylko jednym z najwyb rniejszych 
strateg,ików Wielkiej Brytanji, ale również znakomitym badaczem 
spraw wojskowych. Jego świetne studjum krytyczne o bitwie pod 
Tannenbeigiem w roku 1914, ogłoszone w  r. 1925, jest jedną z naj­
bardziej podstawowych prac, z której korzystają nie tylko człon­
kowie ar ruj i brytyjskiej, lecz i armje całego świata.

Dziennik podkreśla, że GEN. IRONSIDE W CZASIE PO­
BYTU W POLSCE NIE TYLKO BĘDZIE ODBYWAŁ KONFEREN 
CJE W WARSZAWIE, LECZ RÓWNIEŻ ZWIEDZI POLSKIE 
OŚRODKI WOJSKOWE I ZAZNAJOMI SIĘ Z ISTOTNYM STA­
NEM POLSKIEJ ARMJI.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ej).

w sprawie traktatu wzajemnej pomocy
LONDYN, Pat. Odpowiadając w Izbie Gram na inter­

pelację posła Labour Party Benna czy postanowienia trak­
tatu wzajemnej pomocy z Polską zostana ustalone zarim par­
lament rozjedzie się na wakacje letnie, premjer Chamherlam 
oświadczył: minister spraw zagranicznych Halifax oczekuje 
odpowiedzi rządu polskiego i nie jestem jeszcze w stanie o- 
kreślić kiedy rokowania te zostaną ukończone-

Wznowienie rozmów w Moskwie
t

LONDYu. PAT. Reuter donosi z M oskw j o wznowieniu 
rozmo rt z S -wietami. O godz, 18-ej Mołotow przyjął Stranga 
oraz ambasadorów hrytyiskiego i francuskiego.

MOSKWA. PAT. Wczorajsza rozmowa negocjatorów fran­
cuskimi i brytyjskich z premjerem Mołotowem i komisarzem Po- 
tiemkinem trwała gedzinę i trzy kwadranse. Ze strony francuskiej 
i brytyjskiej w rozmowie uczestniczyli ambasadorowie Naggiar 
i Seeds oraz naczelnik Sfcrang. Podstawą rozmowy była odpo­
wiedz francusko - angieska na ostatnie propozycje rządu mos 
kiewskiego.

Y\edług informacyj z kol dyplomatycznych rozmowa wczo­
rajsza nie wniosła żadnych nowych elementów do srtuacji. Ter­
min ponownego spotkania z Mołotowem. nie został narazic wy­
znaczony.

o raił siołom
nad Anglją

PARYŻ. PAT. Ministerstwo lotnictwa ogłosiło następują­
cy komunikat Wiadomości prasy wieczornej, donoszące, iż 100 
tra tcuskich bombowców ma w dniu 19 b m. dokonać lotu nad 
Anglją, nie odpowiadają rzeczywistość:- O ile raid ten przewi­
dziany jest w czasie późr lejszyni, to jednak ani liczba samolo- 
iów, które wezmą w nim i'dzia ł, ani data raidu nie są jeszcze 
ustalone.

„Niemcy idą ku katastrofie"
o i w i a o u y i  minister w  g ab i a t r i e  s t i e s u u i a

NOWY YORK PAT W zjeździe naukowo - pohtycznj m, 
organizowanym przez uniwersytet Virginji, wziął w roku bieżą­
cym udział b. minister spraw wewnętrznych w gabinecie Strese- 
manna, dr. Wilhelm Scllinann Dr. Sollmann wygłosił dłuższy re­
ferat o sytuacji Trzeciej Rzeszy. Zdaniem mówcy Niemcy w obec 
trę; chwili nie idą ku wielkości, ale ku katastrofie.

Dla politycznych i finansowych powodów o pokojowej 
współpracy między Niemcami, a ich południowo -  wschodnimi 
sąsiadami nie może być mowy. Niemcy zniszczyły system swo­
bodnej wymiany pieniężnej między sobą, a resztą świata. Zresz­
tą Niemcy nie pokoru chcą. ale podbojow. Zajęcie stanowczego 
stanowiska przez państwa demokratyczne musiałoby nawet bez 
wojny doprowadzić do obalenia tendencyj imperialistycznych 
Niemców'.

lis lin ii wilie M ii
W CZECHACH 

Dalsze wystąpienie antyżydowskie
PRAGA. PAT. Fala teroru przeciwko żydom wzmaga się z 

dniem każdym W Brnie rzucono petardę do synagogi, znajdują- 
c  . się na miejscowym cmentarzu żydowskim. Wskutek przed­
wczesnego wybuchu, ,eden ze sorawców, którzy na mieisce czy 
nu przybyli samochodem, został zabity. Synagoga została czę 
śdowo zdemolowana.

W Pradze oraz w szeregu miast na prowincji wzbroniony 
został żydom wstęp na plażę.

W sobotę zakończony został w Pradze przed niemieckim 
s dem karnym —  pierwszy proces o zhanbię-nie rasy. zyd. który 
w roku 1936 pojął za zone Niemkę, został skazany na dwa i poł 
le.ta więzienia, a żona iego na dwa lata więzienia.

PRAGA, PAT. Władze niemieckie rozwiązały szereg 'ikra 
ińskich organizacyj kulturalno - oświatowych, działających na 
terenie Czech i Moraw, m. *n. zlikwidowany został ukraiński in­
stytut socjologiczny, związek ukraińskiego „Sokoła" oraz „Pro- 
świta“.

WIEDEŃ PAT. Burmistrz Znojma nad granicą czesko - 
austrjaoką należącego dawnie i do Czechosłowacji, zarządził 
zmianę nazwy Majdającej się tam ulicy Polskiej, na ul Gdańską 
Dodać należy, ze nazwę „ul. Polska" naaat swego czasu zarząd 
tego miasta.

Zapytan ie  w Izbie Gmin
o granicy polsko-słowackiej

LONDYN. PAT. Pose) Labour Party Benna zainterpelował 
w Izbie Gmm rząd, czy moż.e złożyć oświadczenie na temat usta 
lenia granicy polsko - słowackiej.

W odpowiedzi parlamentarny podsekretarz stanu spraw 
zagranicznych Butler oświadczył: granica polsko - słowacka zo­
stała ustalona przez pcJsko - słowacką komisję delunitacyjną, kto 
ra podpisała szereg protokułow w końcu listopada ub roku.
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Generał Ironside przybył do Warszaw*-
(POCZĄTEK NA STR. 1-ej).

Omawiana będzie wspólna akcja mili­
tarna Polski, Anglji i Francji

PARYŻ, Pat. W izyta warszawska gen. Ironside‘a traktowa­
na jest przez prasę francuską jako ważne w yd a len ie  w  dziedzi­
nie współpracy wojskowej polsko - brytyjskiej.

„P etit P aris ien“ w  artykule  redakcyjnym  podki esla powa­
żne stanowisko, jakie zajm uje gen. Ironside w arfnji bry ty jsk iej 
Dziennik w yraża przypuszczenie, że podroż gen. Ironside‘a do 
Warszawy ma na celu sprecyzowanie układu gwarancyjnego an­
gielsko - polskiego i podkreśla, że podobne obrady będą miały 
miejsce po raz pierwszy między naczelnemi dowództwami Polski 
i W. Brytanji.

„Petit Journal"  podkreśla, że w izyta gen. Irunside‘a ob­
chodzi również Franeię. Pismo zaznacza że przy ew entualnej 
współpracy wojskowej wchodzi w grę ze strony  francuskiej prze- 
aewszystkiem  arm ja lądowa, a ze strony b ry ty jsk iej flota i lo t­
nictwo

„Le Jour"  podkreśla ze swej strony, że konferencje w oj­
skowe angielsko - polskie zbiegają sie z analogicznemi rozmowa­
mi woiskowemi ekspertów m ilitarnych F rancji i Turcji.

„Epoque“ p.sze, że w ielka odległość, jaka dzieli Polskę od 
F ran t] , i Anglii uniemożliwia tworzenie jednolitego dowództwa 
dla Wozystkich trzech krajów , jednakże możliwą jest fzeczą przy­
gotowanie już obecnie akcji wspólnej i ustalenie sprecyzowanych 
planów. D zienrrk porusza m. in. spiaw ę w spółpracy lotniczej m ię­
dzy Polską a W. B rytan ją

„Podróże okrążenia*
BERLIN, Pat. Podróż gen. 

Ironside do Warszawy' notowana 
jest wTe wszystkich dziennikach 
berlińskich na naczelnych miej­
scach, Rzecz jasna że podroż ta 
podciągniętą została w  Berlinie

pod rubrykę „podroży okrąże­
nia" Poszczególne dzienniki refe 
rując podróż gen Ironside do 
Warszawy, przeważnie w  depe­
szach z Londy nu. kładą szczegół 
ny nacisk na współpracę polskie

go lotnictwa wojskoyvego z an- 
gielskiem

„Lokal Anzeigcr“ pisze, że wi 
ryta gen Ironside traktowana 
jest w  Anglji, jak i w Warszawie 
jako w j darzenie o dużym znaczę 
niu.

„Berhner Boersen Z t g w i ą -  
że podróż generała angielskiego 
do Warszawy z wojskowemi roz 
mowami francusko - tuteckiem' 
w Ankarze i pisze o „faktach 
wojskowy ch miedzy państwami 
okrążenia**.

„Nacbtausgahe" pisze w ty­
tule o „Tajnej konferencji bry­
tyjskiego genereła ze sztabem 
polskiej atrmji" i rzuca pod adre­
sem rządu brytyjskiego oskarże­
nie agresywnych planów’ w o-bec

N iem iec .
„Yoelkischcr Beobachter" pi 

sxe, że woiskowe wysiłki Anglji 
zmierzają nie tylko do zmobili­
zowania nowy ch jednostek bobo­
wych i wyszkolenia oddziałów, 
lecz także i do skoordynow ania 
wspólnego dowództwa. Cel ten 
zdaniem „Voelkis< her Beobach- 
ter“ bliski jest już realizacji 
Gen. Gamelin ma iiodczas wojny 
d o w o d zić  wspólną armją francu­
sko - brytyjską, gdy natomiast 
lotnictwo stać będzie pod do­
wództwem brytyjrkiem. Zapew- 
nieniu współpracy miedzy armją 
polską, a anują mocarstw za­
chodnich służy, zdaniem „V B.“ 
wizyta gen. Tronside‘a w’ Warsza 
wie

Rokowsnta wojskowe i Turcją
ANKARA, Pat. Wczoraj zrana przybyła tu francuska mi­

sja wojskowa pod dowództwem gen. Hutzingera. Na dworcu w  
Ankarze misja powitana została przez gen. Sadiknoya, licznych 
wyższych oficerów’ armji tureckiej oraz ambasadora Francji 
Massigli.

PARYŻ. PAT. Dziennik „Figaro1* donosi z A nkary ze prze­
bywająca w  Turcji m isji gen. H utzingera ustali ostatecznie pod­
staw y ścisłej w spółpracy na w ypadek woiny sił zbrojnych francu­
skich z tureckiem i Liczni oficerowie poświęcają się specjalnym 
studjom  zagadnienia fortyfikacji cieśniny D ardanelskiej. P raw do­
podobnie część linij obronnych w  Turcji Europejskiej ulegnie re ­
organizacji Dostarczone również zostaną zapasy m ateriału  wojen­
nego z arsenałów  i fabryk francuskich. Prace m isji gen. Hutzin­
gera uzupełnią —  zdaniem tureckich kół wojskowych — układ, 
zaw arty  przez T urcję z W. Brytanją.

Eksport M\ iogriro  nie
Jedyn a owies cbjąty jest zakazem wywozu

WARSZAWA. Pait Na posie­
dzeniu K om itetu Ekonorru< zne- 
go M inistrów z  dn. 13 b. m. uzu­
pełnione zostały powzięte po­
przednio uchwały w  spraw ie po­
lityki zbożowej tak, tż w  chwili 
obecnej caiość polityki zbożowej 
na Kampanię najbnzszą jest już 
ustalone..

Program  tej polityki w wielu 
punktach rozszerza stosow ane do 
tychczar środki podtrzymjnwama 
cen zboża, z w yjątkiem  tylko 
eksportu owsa, k*óry w ubiegłej 
kam panji przez pół roku odby­
w ał się w sposób swooodny i zo­
sta ł w strzym any dopiero w  po­
łowie kam panji; w bieżącym ro­
ku eksport owsa będzie w strzy­
many od początku.

Zakaz wywozu owsa nie za­
ciąży na rynKu w ew nętrznym  ze 
v rzględu na to. że w tym  roku 
w ystąnił znaczny wzrost spoży­
cia wewnętrznego.

Natomiast rząd i przedstaw i­
ciele rolników  uznali za słuszne 
utrzym anie ciągłości eksportu 
pozostałych rodzajów’ zbóż poza 
owsem mimo że zapotrzebowa­
nie rynku  w ew nętrznego rośnie 
i rosnąć będzie niew ątpliw ie w’ 
dalszym ciągu, wobec wzrosu za 
trudnienia i dokonywanego po­
większania zapasów w e wszyst- 
k ;ch ogniwach obrotu gospodar­
czego Szczególniejszy nacisk 
kładziony jest w tegorocznej po­
lityce eksportowej na wywóz 
mniej masowych produktów  ro­
ślinnych, takich iak strączkowe 
w pierwszym  rzędzie. Ponieważ 
wywóz tych artykułów  nie osią­
gnął dotychczas dostatecznej ska 
li. pomoc dla tej dziedziny eks­
portu  zostanie w ydatnie wzmoc­
niona.

W odniesieniu do jęczmienia 
zastosowane zostaną od począt­
ku nowej kam panii szczególnie 
w ydatne środki pomocy wywozo 
wej Rvnek światow y dla tego 
zboża kształtu je się korzystniej.

DLAŁZFGO DOTYCHCZAS Nit 
ZAPISAŁEŚ SIĘ NA CZŁONKA 

P C. K.
W H a n a n n a H i

niż dla pozostałych stąd też naj­
bardziej opłacalnym  dla rolnika 
w  obecnej sytuacji będzie poaa- 
wanie na rynek  w pierwszej ko­
lejności jęczmienia, a dopiero w 
dalszej innych zbóz.

Dla pszenicy zapewniona jes t 
pomoc wywozowa w wysokiej 
skal , icdnakowoż ceny św iato­
we są  tek  niskie, iż opieranie 
opłacalności głównie na wywo-' 
zie n :e dałoby tu  wyników, wo­
bec czego eksport trak tow ać na 
leży tylko jako środek w yjątko­
wy. pomocniczy: decydujące
znaczenie dla poziomu cen nosia 
dać będzie przystosowanie przez 
rolnika podaży ao pooytu ze 
strony rynku wewnętrznego, 
którego pojemność na pieczywo 
pszenne wyraźnie wzrosia.

W dziedzinie żyta wmbec s ta ­
łych nadwyżek nie jest możliwa 
analogiczna, jak  w pszenicy, 3j/- 
tuacja, t. zn. oderwanie cen wew 
nęirznych od światowych po­
przez równom ierną podaż. Dą­
żąc do możliwego pogodzenia po 
s tu la tu  utrzym ania koniecznej 
zasobności k ra ju  w zboże z po­
stulatem  podtrzymania ceny
żyta —  rzad od początku tego­
rocznej kam panji zachowuje po­
moce swoje dla eksportu w peł­
nej skali, wprowadzając jedynie 
dla tego eksportu pewne ogram  
czenla terenowo. Istniejące już 
cd szeregu la t zjawisko trudnoś­
ci ulokowania na rynkach św ia­
towych naszej żytniej nadwyżki 
stopniowo się potęguje, w  m ia­
rę jak Polska s ta je  się w tym 
prod"kcie głównym dostawcą 
wąskiego dziś światowego ryn ­
ku żjdniego.

Ponadto dokonywanie eksoor 
tu  na początku kampanji przy 
wspom nianych ograniczeniach 
czyni szczególnie doniosłem u- 
trzym anie um iarkowanej podaży 
na terenach nie objętych eksoor 
tem. To też na tych terenach 
od spokojnej i r ozumnej posta­
wy rolników zależy bezpośred­
nio poziom cen.

W wyniku te j sy tuacji szcze­
gólny nacisk ze strony  rządu po 
łożony zastał po pierwsze na zu­
żywanie nadwwżek żytnich w in 
ny sposób niż na ekspo it oraz

na doprowadzenie do rolnictwa 
zwiększonej sum y kredytów re ­
jestrow ych i zaliczkowych. Po/ł 
tym względem przygotowane są 
poważne zm iany w stosunku de 
roku 'ubiegłego w sensie ułatwię 
nia aparatow i kredytowemu roz 
prowadzenia kredytu, a przede- 
wszystkiem w postaci wydatne, 
go zwiększania środków staw ia 
nych do dyspozycji na ten  cel. 
W ykorzystanie przez rolników 
w szystkich możliwości, ułatw ia­
jących um iarkowane i spokojne 
podawanie zboża na rynek, sta

nowi nieodzowny warunek sku­
tecznego przeprowadzenia zamie 
rzonej przez rzad polityki zbo­
żowej na kam nanję najbhższą.

P izcto  rząd liczy, iz w świet­
le tego stanu  rzeczy problem kre 
dytów zastawowych oraz sp ra ­
wa utrzym ania —szczególnie w 
pierwszych m iesiącach kamna- 
n ji —  właściwych zapasów w 
gospodarstwach rolnych, znaj­
dują właściwe zrozumienie w 
iaknajszerszych kolach rolni­
czych.

LONDYN. PAT. „Daily Herald" dowiaduje się, że w ciągu 
ostatnich dni siedem wybitnych i dobrze znanych w Londynie 
osobistości niemieckich nagle opuściło Anglię. Wczoraj wieczo­
rem oświadczono, że wyjechały one na kontynent i że niew ado- 
mo kiedy powrocą. Orgar stronnictwa pracy wyraża nadzieię, 
że rząd brytyjski wykaże podobną czujność i Dodobne zdecydo­
wanie. i»k rząd francuski.

LONDYN PAT. „Avenivg Standart" zamieszcza wiado 
mość, jakoby Fore:gn Office doręczy ło ministerstwo] wojny listę 
zawierającą nazwiska i adresy 50 podejrzanych agentów hitle­
rowskich, działających obecnie w Wielkiej Brytanji Dzienni^ 
twierdzi, że lista ta zawierała nazwiska tych działaczy hitlerow­
skich. których miano wydalić z granic Wielkiej Brytanji nietylko 
spowodit uprawiania szpiegostwa, lecz również z racji uprawia­
nia propagandy i usiłowania zastraszenia uchodźco’, riemiec- 
kich i austriackich, pr/ebywa.iacycti na ziemi brytyjskiej. W ko­
łach Foreign Office wiadomości tej nie potwierdzają.

Regent Jugosławii w Londynie
Bia łopd msźe l in i i  n M y t *  mytyjtiie

LONDYN. PAT. Wczoraj o godz. 16.55 przybył du Londy­
nu regent jugosłowiański ks. Paweł z małżonką ks. Olgą. Na 
dworcu Victoria powitali ich księstwo Kontu i syn ks. Aleksan­
der. Z dworca goście udali się bezpośrednio do pałacu buckin- 
ghamskiego.

PARYŻ. PAT. Caia prasa par) ska z cgromnem zaintereso 
wai.sem śledzi przebieg rozpoczynającej się wizyty ks. regenta 
Jugosłowiańskiego Pawła w Anglji. Prasa paryska w komenta- 
. 2ach podkreśla, że zdaje sobie całkowicie sprawę z trudnej 
sytuacji, w jakiej znajduje się Jugosławja, i z tego, że musi ona 
Manewrować ostrożnie, abv nie wystawić się na sztych w stosun 
ku do mocarstw osi. Dziennik- paryskie wdrażają nadzieję, ze 
w izyta londyńska ks. Pay. la, która m. in. przyniesie w wyniku po 
ważne kredyty angielskie dia [ugosławji, będzie wstępem do p**w 
nej zmian)- w polityce zagranicznej Jugosławji przez to, że da 
jej większa pewność oparcia o Zachód.

CENTRALNE BIURO RACH. i ORGAN. GOSP- WIEJSKICH i ZIEM. 
BIURO RACHUNKOWOŚCI ROLNICZEJ 

•TO la t pod dyr. H. Ohrla

I. ORGANIZACIA. ADMINISTRACJA, TAKSACJA
g o sp o d a rs tw  w ip isk ich . O PIEK A  NAD M \-L \T K \M I

II. R A C H U N K O W O Ś Ć
Organizacja — prowadzenie — kontrola

III. W Y D A W N I C T W A
Wszelkie książki, regestry i druki do rachunkowości wg. w ym agań 
władz skarbowych. Wyszło II wydanie ratłittnkawoSe.i uproszczonej wg. 

ostatnich przepisów Min. Skarbu.
W A R S Z A W A — K O P E R N I K A 80. telefon 530-69

w obliczu hanuy niewoli
TOKIO, Pat. Agencja Dotmei donosi z frontu uod Hankau, 

w Chinach centralnych o niezwykłym wypadku zbiorowego sa­
mobójstwa oficerów japońskich.

Duży samolot bombowy, w  którym znajdował się generał 
dywizji Tomnichi Toji oraz 11 oficerów japońskich wskutek u, 
szkodzenia sterów’ przez wybuch Docisku, zmuszony był do lądo­
wania na terytorjum, zajmowanem przez wojska chińskie, jednak 
w bliskości linij japońskich. Aby uniknąć dostania się wr niewole 
chińska, oraz oddania Chińczykom samolotu, japońscy oficerowie 
spowodowali w’yhuch posiadanych przy sobie granatów.

Wybuch rozerwał samolot doszczętnie, zaś wszyscy znaj­
dujący się w nim oficerowie ponieśli śmierć na miejscu.

Niemcy trać? rynki zbytu

E * 1Q L L 1K # C s ic łc ir t i  (jiiie irf l h  fi
PRZECZYSZCZAJĄC A

APTEKA MAZOWIECKA-— WAitsSZAtYA. MAzOWIECKA 10

i  ijir.ii Japonii
o ś w i a d c z y ł  C h a m o e r l z i n  w  i z b i e  G m i n

LONDYN, Fat. Odpowiadaiąc w Izbie Gmin na in.erpela- 
eje w sprawie sytuacji na Dalekim Wschodzie, premjer Chamber­
lain udzielił szeregu wyjaśnień, dotyczących poszczególnych za­
gadnień.

Co do rozmowy, jaką odbył airmasador W. Brvtanji tV To. 
kio Craigies z min. Aritą, premjer zaznaczył, iż Japonja, sądząc 
po wynurzeniach jej prasy, pragnu uzyskać zgodę strony angiel­
skiej na objęcie rmkow aniami całokształtu sytuacji na Dalekim 
WwhotŁzip i od tej zgody uzależnia swe przystąpienie do nego­
cjacji.

Przy aplauzie całej Izby premjer oświadczył, iż Anglja nie 
chce i nie może uzależniać kierunku sw’ej polityki zagranicznej od 
żądań innych państw. Żądania tego rodzaju — dodał Chamberlain 
— nie zostały zresztą wysunięte przez rząd japońsk'

Decydujące posunięcie laponji
n a  n a i k M  d o s t a w ;  n i  a le  wo j sk  chińskith

SZANGHAJ, Pat. Agencja Domei donosi z Pekinu, 
ze władze japońskie zamierzają zamknąć rzekę Pei Ho dia 
nawigacji. Pei Ho. przepływająca przez Tientsin, jest iedv- 
ną drogą, po której zaoDatrywano w broń i amunicię woiska 
chińskie w  północnych Chinach.

LONDYN- Pat. Kopalnie walijskie 
otrzymałj ostatnio od kolei portugal­
skich olfirtę na dostawę 450 tys. ton 
wcgla, w okresie sierpień — wrzesień. 
Ofci-ta ta wywol. wielkie zŁir*tere<*Owa 
nie w  W. Brytanji, gdyż świadczyłoby 
to o  ut, acjc dalszych węglov ych ryn­
ków eksportowych przez Rzeszę.

Należy przy posobnosci zaznaczyć 
że eksport węgla niemieckiego do PDr

T r u d n o ś c i  g o s p o d a r c z e  
Rzeszy

BERLIN- Pat. Obecne rOczne zapo 
trzebowanie na drewno w Niemczech 
wynosi około BO milj. nitr. szeSć,, tym 
czasem roczna produkcja krajow a tego 
surowca sięga 50 mili. mtr. Sześć., a 
import z zagranicy — 10 milj, mir. sze 
ściennych. Roczny niedobń drewna 
w Rzeszy sięga zatem ogromnej kwo. 
ty 20 inHj. mtr. sześć.

W tych warunkach władze niemisc 
kie zmuszone z°sta)y d0 zastosowania 
szeregu surowych zarządzań natury 
administracyjnej Wobec tego, że eks 
ploatacja lasów, państwowych osiąga 
4.50 mtr sze^c. z 1 ha, lasów samorzą 
dowych — 3,65 mtr, sześć, a prywat, 
nych tylko 2,15 mtr. sześć, postano­
wiono, w możliwie szybkiem tempie 
podnieść roczną produkcję drzewa z 1 
ha do najwyższego poziomu, łn zna 
czy ao 4,50 mtr. szesc.

Należy jednak zaznaczyć, że wen. 
hig najbardziej nawet optymistycz­
nych obliczeń, roczny wzrost produkcll 
drewna w Niemczech, wynieść może
— na skutek wspomnianych zarządzeń
— 11,5 mili. m t r .  szśc. co i tak nie 
zasookoi fcomstwicjl wewnętrznej, ą 
może odbić się ujemnie na niemieckim 
stani** posiadania w zakresie gospoda, 
ki leśnej.

Brak arzewa, obok braku na ryn­
ku węgla- zelaza, nafty ; innych nie. 
zbędnych surowców — jest zagadnie. 
fltPm niezmierni" dla Rzeszy ważnem, 
trudnym jednak do rozwiązania.

j tugaljj w 1936 r. wyniósł 67.400 ton, 
w 1937 r. — 315,750 ton i w 1938 r- 
wzrost do 322380 ton. Obecny spa. 
dek eksportu węgla niemieckiego do 
Portugalii jesl wynikiem ogólnego zna 
cznego spadku e k ;portu węgla z Nie­
miec. Według posiadanych danych, 
eksport węgla niemieckiego w ciągu 5 
miesięcy br. zmniejszył się o  3,4 mii 
jona ton, w  porownaniu 1537 r.

Dla ścisłości należy podkreślić, ze 
metylko W. Brytania wykorzystała kon 
junkturę cpowodowaną spadkiem eks­
portu węgła niemieckiego zagranicą 
również bowiem i Polsce przypadł zna 
czoy ut,zia! w niemieckich rynkach 
tu sportowych-

P I E G I
U S U W A

. - x

R M C A Ż L K t t
ETAMOfiPriOSA

TEROR W ANGLJI

LONDYN. Pal, Wczoraj rano na 
dworcu W'olver Hampton wybuchła 
htomba, któ-a zniszczyła wewnetrzne 
urządzenia dworca. Ofiar w ludzjacl 
nie było- Prawdopodobny zamachu 
dokonali członkowie irlendzkjei armji
republikańskiej.

BRAATEN ZGINĄŁ W WYPADKU

OSLO. Paf. Znany pisarz norweski 
Oskar Braalen poniosł smierc w  
p a-tu  samochodowym.
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Motocyklem ds Warny
Winnice spływają stokami aż 

do metra, pełno kwiatów, zieleni, 
wszędzie pachnące ogródki —  tu-. 
Powna miejscowość!

Szosa asfaltowa wije się wyso 
ko nad samem morzem, przed wiel 
kiemi domami wypoczynkowymi 
dla kolejarzy, wojskowych, dzieci 
i Polaków świetne plaże o żółtym 
piasku.

Za mało cnwalą Wainę. To roz 
koszne miasto; mieliśmy zamiar 
sp fazić  tam pół ama. przesiedzieli 
smy dwa i ipól, a ulegając Kloci i 
Pusi siedzielibyśmy i tydzień.

O siódmej rano na plaię, sma­
żenie się do 11 -ej putem motoro­
wa galopada po okolicach — oto 
program dola; jest mnóstwo pfęk- 
nyoh wycieczek do zrobienia

BOHATERSKA LEKKOMYŚL­
NOŚĆ

Polska zakupiła kawał ziemi, 
gdz’e poaanie głosi, iż zginął Wła 
dysław, usyoano kopiec, wzniesio­
no kolumnę, buduje się mauzole­
um. Całość bardzo gustowna. 1 
nareszcie sensowne posunięcie: 
wyryto na płycie wielki plan bit­
wy 7urvsta  nie jest przeto jak ko 
zioł przed wodą co ma miejsce na 
poiacn Ostrołęki, Maciejowic, Pło­
wieć, Beresteczka i dziesiątków 
innych

Władysław zrobił aicurat to sa­
mo co Sobieski, tylko, że o 200 
lat wcześniej i nieudanie, Papież 
namówił go do wyprawy w  o- 
bronie wiary, chrześcijan, mło­
dy kro] skrzykną! trochę rycerst­
wa polskiego i węgierskiego —  
ruszył.

—  7aczekaj, szeptał biskup 0 -  
lesmcki, chrześcijanie mogą po­
cierpieć j'eszcze pół roku, a  my 
przez ten czas zbierzemy liczne 
wojsko

Nie n»iał cierpliwości Włady­
sław czekać, aż wici poruszy kraj, 
az ściągnie wielka armia. Dlatego 
władca ogiomnej Polski i Litwy, 
potężnych Węgier ciągnął na po­
łudnie z garstką, z 3500 ludźmi za 
Ledw ie.

Tydzień jechaliśmy motorem 
do Warny, mieli rozmach ci Pola­
cy, że na swych szkapinach tu do­
tarli.

Turcy statkami przeprawili się 
z Małej Azji do Dobrudży, wysie­
dli na brzeg i pociągnęli w *lad za 
Władysławem.

DoDrze ODrali pole bitwy! Po­
lacy mieli z tyłu zatokę warneńs- 
ką, z prawej pełne morze,' z lewej 
iezro-0. nie mogli umknąć, musieli 
przyjąć bój, w  którym byli bez

szans: 3.500 przeciw 32 000 Tur­
ków'. 1 do tego konmca turecka na 
cierała z góry, miała świetny roz­
pęd. Skończyło się rzezią i nie mo­
gło być inaczei.

Długosz zupełnie inaczej przed 
stawia całą historję.

Bułgarzy nie czytali Długosza, 
i>: wiadomo czy wogole cokol­
wiek czytają, lubią więc Warneń­
czyka. —  on chciał nas oswobo­
dzić' rnówią.

Obok kopca nieszczęśliwego Wla 
dysław a jest kopczyk paszy, co też 
zginął w tej bitwie, Turcy nigdy 
nie przychodzą go odwiedzać —  
umarli ich nie interesują! Jacyś 
gorliwi chrześcijańscy barbarzyń­
cy połamali półksiężyc zatknięty 
na kopcu. Pomścili w' ten sposób 
klęskę pod Warną!

AŁADŻA

Solidne trzęsienie zierni przed 
150 laty oddało kulturze większe 
usługi niż tysiąc konsei walorów: 
odłupało wielki płat góry. zwaliło 
go w przepaść. Zdumieni tubjdcy 
ujrzel wykute w obnażonej skale 
korytarze i cele —  był to prastary 
monastyr z V-go wieku

Łh. zeby on był we Włoszech! 
ustawiono by tu kasę, zdzierano za 
wejście, sprzedawano kolorowe po 
cztówki, przewodnicy wydzieraliby 
się we wszystkich językach świa­
ta.

Teraz ogląda się to cudo za 
darmo, stróż umie tylko po bułgar 
sku i do tego jest idjotą, nie ma re 
stauracji. Niepraktycznie, ale dla 
turystów przemiłe

Siedzieli sobie tu mnisi w jas­
kiniach jak niedźwiedzie, patrzyli 
na morze, wdychali dobre powie­
trze, uprawiali skrawrki pól u pod 
nóża, łapali ryby, chow-ali braci 
wyrżniętych przez dzikusów', co 
napadali często na klasztor. I tak 
stuleciami!

We wnęce skalnej, w takiej ka 
sie ogm om vavej, była biblioteka 
klasztoru Mieściło się tam z pół 
tuzina książek. A o starym przeo­
rze mówili braciszkowie z nabo­
żeństwem

—  To najuczeńszy człowiek 
na swiecie1 On przeczytał połowę 
naszej biblioteki!

GALATA

Z góry po drugiej stronie zato 
ki jest w-spaniały widok na W ar­
nę i całe wybrzeże. Siedzimy, na­
pawamy się, podłazi stary Turek, 
bełkocze łamaną rosyjszczyzną

—  Czego patrzycie?

Poezja rtaktyjsa, uczona I nanizana
Jeśli ni : trudno w7śtód dzisiej- I kierów ać swą lekturą w sposób 

szych poetów znaleźć przykłady wiadczący o dobrvm smaku. Wy 
koirynuowania tradycji b ie rnem |bór niemodnej dziś formy sonetu
pozostawaniem w najgłówniej­
szym nurcie rozwojowym poezji 
polskiej, którego wielkim etapem 
była twórczość Skamandra —  
przeciwnie (i na szczęście!) zwo­
lennicy awangardy są jeszcze >v 
mniejszości —  to nie jest zjawis­
kiem pospolitem odwrócenie się 
od zdobyczy współczesności, i 
świadome na wysokim poziomie 
kultury literackiej uprawianie form 
dawmo zdawałoby się prześcignię­
tych lub zapomnianych Podkreś­
lam: na wysokim poziomie literac 
kim, nie chodzi bowiem o pospoli­
tych zawsze nie mających związku 
z życiem w'spńłczesnem, spóźm o- 
nych wierszopisów' prowincjonal­
nych. którzy w swych wyobraże­
niach o literaturze- pozostali na po 
ziomie, do którego zdążyła ich do 
prowadzić ich Alma Mater— szkół 
ka elementarna.

Nic z nimi nie ma wspólnego 
Jan z Kościelca Pogórski, którego 
wielka księga „Sonetów" wskazu­
je nietylko na zupełnie niecodzien­
ną sprawność słowa, ale również 
na wysoką kulturę —  nie szpera­
cza i mola k iążkowego, —  ale 
światow'ca, człowieka czynnej po­
stawy życiowej, jednak interesują­
cego się literaturą i umiejącego po

dokonany został niewątpliwie pod 
wpływem takiego mistrza tej ror- 
my, jakim był ostatni wielki parn? 
sista francuski—-Jose Maria de He 
redia.Pogorski oddaje mu hołd sze 
regiem tłumaczeń z *,Trofeów"a je 
szcze bardziej podążaniem w* jego 
ślady w swej twórczości polskiej i 
francuskiej, trzeba bowiem "wyjaś­
nić, że znaczna część oryginalnych 
wierszy, tu umieszczonych, pisana 
jest nieskazitelną i, jak na mój 
smak, prawdziwie poetycką francu 
szczyzną nawet w sw'ych stylizac­
jach noszącą piętno epoki umiło­
wanego inistiza Ten obcy język 
nie razi tu i nie wydaje się para­
dą snobizmu; przeciwmie uzupełnia 
on jeszcze oolicze człowieka z tej 
sfery, gdzie język francuski jest 
drugim językiem macierzystym, 
człowieka odbijającego się w 
swych utworach z całą szczeroś­
cią i wrdziękiem naturalności, z do 
świadczeniami wszystkich dziedzin 
życia, z któremi zetknęły go losy. 
Nie wysuwa, oczywiście, zgodnie 
z jroetyką Parnasu, ani siebie, ani 
swych subjektywnych uczuć na 
plan pierwszy; opisuje rzeczywi­
stość objektywną, o ile możności 
plastycznie i ze spokojną rzeczo­
wością, mimo to z łatwością może 
my zrekonstruować obraz twórcy;

nut-
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—  Pięknie...

—  Co tu pięknego? Ziemia 
twarda, zła, winogrona małe; ro­
boty do diabła, a pieniędzy ani 
śladu

—  Ale zato macie widok

—  Achmed ma pole po tamte! 
strome, on nic nie widzi, lecz jest 
3 razy bogatszy ode mnie. Och ci 
turyści nic nie rozumieją...

Na całe życie może tego wido- 
ku naprawdę za dużo, ale na ku a 
drans to wr sam raz.

A CI PO POLSKU...

W polskim domu jest mało go­
ści, nudzą się jak mopsy. Są tu od 
2 tygodni, nie byli w Aładla, ani 
u Warneńczyka, ani nigdzie

—  Tak gorąco, mówią, jeszcze 
zdążymy... A w brśdża państwo 
grają?

Słońce szaleje, morze jak rosói, 
rodacy w cieniu krzyczą radośnie:

tral
Leżycie bez trzech! Z kon- 

Karol.

podolskiego ziemianina, dziś opla 
kuiącego mai oduszne zrzeczenie 
się Polski swego dawnego lmper- 
jum nad jego bliższą ojczyzną, i 
katastrofę rewolucyjna; możemy 
też odtworzyć iego s tar służby w 
kawalerji polskiej w czasie Wiel­
kiej Wojny i wojny polsko - bol­
szewickiej. W „sonetach wojen­
nych" mamy nietylko wspomnie­
nia osooiste (wyruszający a jak 
prawdziwy sonet „Na śmierć mo­
jej klaczy", która padła śmiercią 
waiecznj'ch w szarży), ale i obra­
zy olbrzymiej, a porem rozkładają 
cej się potęgi nfilitarnej rosyjskiej 
— wśród których specjalną barw­
nością i nieukrywaną syrppatją wry 
róźmają się sonety, poświęcone 
..cfióktej dywizji", złożonej z ma- 
hometańskich ochotników' Kauka­
zu i Turkiestanu. Oczywiście uczu 
c;a patrjory górują nad innemi 
w tyrch wspomnieniach,tych uczuć 
patetycznym wyrazem są „sonety 
rycerskie", poświęcone wspomnie 
nium polskiej chwały wojennej W 
„sonetach myśliwskich" mamy 
próbę utrwalenia barwnych form 
łowiectwa polskiego, łącznie z nie 
praktykowanem już dziś a tak cha 
rakterystycznem dla stepowych 
ziem ukrainnych, polowaniem z 
chartami W sonetach erotycz­
nych", „włoskich" i noświęconych 
wspomnieniom wielkich miłośnic 
historji i literatury, odnajdujemy 
jeszcze jedną postawę rycerza: w 
służbie dam. Słowem, jeślibyśmy 
chcieli ująć ideał człowieka, k+óry 
realizuje się w postaci autora, mu 
sielibyśmy uciec się do pamiętne­
go sformułowania w Doświad- 
czyńskim": „być junakiem, galan- 
tomem i filozofem". „Filozofem" 
oczywiście w szerokiem tradycyj- 
nem znaczeniu,- człowieka niezaież 
nego umysłu, dbałego o wysoki po 
ziom kultury duchowej. Takim po 

imen być i poeta pragnący nora 
wiać genre literacki Pogórskiego, 
poezję parnasistów —  na jego po 
ziomie

Filozofem już w ściślejszem, 
nowocześnie naukowrem znacze­
niu jest Hemyk Wroński, autor 
wielkiej księgi sonetów' (około set 
ki) pt. „Z głową wspartą na rę- 
tcu", wychodzącej dziś po 20 la­
tach w  drugiem wydaniu. Jest to 
książka zadumy nad wiecznemi za 
gaćnieniami, poświęcona synowi 
bardzo wzruszającą dedykacją. 
„Może się kiedyś mj śl nasza spot 
ka, sjmu.gdy przyjdzie czas.że i ty 
zaczniesz się pochylać nad ttmiż 
zagadnieniami, które ojcu twemu 
stawały na drodze i domagały się 
—  nieraz bardzo natarczywie —  
wyraźnego określenia jego do sie 
bie stosunku. I może po latach, 
gdy mnie już nie będzie... spotka­
my się w tej idealnej dziedzinie—  
bliscy sobie..." Rozmyślania swo­
je amor przedstaw la nie w formie 
dorywczych rzutów sondy w' głę­
bie oceanu wieczności tak. jak to 
zw'ykli czynić ci, którzy uprawiają 
poezję filozoficzną. Jest to cały sy 
stematyczny wykład filozofji, odpo 
wuednio uwzględniającej dzieje 
myśli ludzkiej i teorję poznania, 
by na jej podstaw:ie, nie wycho 
dząc po za to. co rozum ludzki bez 
poniżania siebie i bez oszukiwania

się ułudą dogodnej ianlazji może 
przyjąć także w dzieazinacn meta 
fizyki, etyki i estetyki Odpowiada 
to, najogólniej biorąc, stanowisku 
filozofji „krytycznej", wywodzą­
cej się z Kanta; jest to jeszcze jed 
no podobieństwo, tym razem we­
wnętrzne, nittyiko formy, do asny 
kowskiej serji sonetów „Nad głę­
biami". Jedyna to a n a lo g i  jaką 
i miałbym wskazać w literaturze 
j^oiskiej; w poezji wszechświato­
wej też bliższych od tego wzorów 
nie znajdziemy. Książka oczywiś­
cie nie może być zaliczona do poe 
zji lirycznej we właściwem tego 
słowa znaczeniu, mimo że forma 
pod każdym względem jest niepo­
szlakowana i aż nad podziw' poe­
tycka, jeśli chodzi o styl. Pomimo, 
że niektóre z tych sonetów wzię.e 
pojedynczo, mogłvby w chaiakte- 
rze liryki refleksyjnej figurować w 
każdym zbiorku poezji —  całość 
jest rzadkim w dzisiejszych cza­
sach i bardzo szczęśliwym przy­
kładem ,^poezji dydakt) cznej",
wchodzącej u dzisiejszych teorety 
kaw  literatury w zakres szerszego 
pojęcia „poezji stosowanej “

Poezją „dydaktyczną" najczęś­
ciej, acz w nieco innym sensie, 
jest część oryginalna książki Zyg­

ota Glinki „Wieczysta pizemia 
na“ . Książka ta bowiem składa 
się z fragmentów „Metamorfoz * 
Owiajusza, dosyć wiernie a zara­
zem twórczo pod względem for­
my przełożonych i z komentarzy 
tłómacza przedstawiających jakbu 
naukę moralną,— .pouczający wnio 
sek wyprowadzony z danego, ro­
zumianego symbolicznie tragmen- 
tu. Jest to więc dydaktyzm mora- 
(istyczny, w7 duchu filozofji teisty- 
cznej. pokładającej zaufame w Bo 
gu a pozatem łagodnie, po stoic­
ku zrezygnowanej. Jeśli chodzi o 
formę, korzj'sta ona z ekspresji le- 
gowanej przez Staffa, zwłaszcza z 
okiesu wojny, która dobrze i tra­
dycyjnie odpowiada tej treści. Au 
tor okazuje wielką wynalazczość 
w zakresie strofiki i łączenia bar­
dzo rozmaitych wierszy, wielce u- 
rozmaicon>'ch porządkiem rymów. 
Przekłady są również rymowane 
(z czego autor z pewnem zażeno­
waniem się t łom aczy): te pseudo 
heksametry a raczej podwojone 
siedmio i ośmio zgłoskowce, nie­
kiedy z męskiem zakończeniem, 
są zestawione sv ośmiowiersznwe 
strofy, których połówki zrymowa- 
ne są za\\'sze meskiemi rymami 
Ta s tro iczna  budowa przekładu, 
aczkolwiek odstępuje od tdrniy ory 
ginału, przekładanego dotychczas 
w Polsce naiczęściej stychicznym 
trzyrastozgło^kowcem, urozmaica 
jednak i, tak jakby, liryzuje epikę, 
w gruncie rzeczy tak liryczną, wiel 
kiego puety rzymskiego, od wie­
ków wchodzącego w zakres obo­
wiązującej kulturalnego Europej­
czyka lektury. Do tego Europej­
czyka, umiejącego ocenić uroki na 
gromadzone w złożach pracowicie 
kontynuowanej myśli ludzkiej, kie­
ruje się poezja uczona, „poesis do 
eta" tej. jak i poprzednio omówio­
nych książek.

K. W . Z aw odziński

Lipcowy list z Drusklenlk
Aloizj Zćtkowsk-. k tóre w roku 

1620 -redsp-cywa1 „M am usa", przelewał 
aa papier często różne myśli zlot-e i 
półzłot-e. Jedna, z nich brzmiała tak

■ .Lepiej jest ki°dy pszenica jo­
dzie zagranicę, a właściciel zostaje, 
niż kiedy właściciel iedzic. a psze 
no.ca zostaje".
D uś mamy czasy ,,  które najbar 

dziej chyba rozradowałyby czcigodne­
go Żółkowskiego, gdyż nic wyjeżdżają 
mi właściciel, ani pszenica. Co do 
p ren je r  nic mam zresztą podstaw sta  
'ystrcznych, natom iast iasne jest., ze 
wgranicę wyiedzio w tym roku bar- 
dzo niewiele osób Mniejsza już o wy­
dawanie pit-między w „badach" zagra 
nicznye.h, gdyż to u trudn ia ją  odpowird 
r Y przepisy, ale chodzi o kwest.je. pre 
tir-owe Skoro tacy np. Włosi, niemal 

'e  ws-pc}] ptron otoczeni morskiemi la 
'uranii, zazdroszczą, nam nawet tego 
r  clonego Bałtyku, to trzeba sobie po 
wie&zieS, że nie wszyskie dr^gi prawa 
dzą do V eneeji, Rzymu czy Tfeapełu.

Te i inne względy spiawiły już i 
sprawiają, że zdrojowiska polskie cie­
szą eię większą frekwencją niż w la ­
tach ubiegłych. W idoczne to  jest .i w 
1‘mCkienikach. gdzie cyfra frekwencji 
dosięgła już przeszłorocznej, a do koń

ca lipca i w sierpniu niewątpliwie ją 
przewyższy.

Z latem w tym noku jest dotych­
czas nieprzymierza jąc jaz  z wojną. La 
da chwila ma wvburhną.e, zapanowa 
i trwać, ale nie wybucha. Było 'u i  kii 
ka dni bardzo gorących, podobnie jak 
w polityce, ale się ochłodziło Jasny 
stąd WT’oi5ek, że i lato obawiało się 
wouiy. więc pewnie teraz, gdy jej nie 
bezpieczeństR o wydaje się dalsze, za- 
panu je w całej pełni.

Tinicza^eni jednak zjazd kuracju 
szy trwa, zakład zdrojowy cieszy 6ię 
liczną frekwencją, w parkn podcza.s 
koncertów orkiestr.' di rygowanej 
przez -J. fizjmińskiego tłumy 'udY Co 
raz większym nowodleniem cieszy >nę 
Zakład leczniczego ^to^owsnia eło -ca, 
powietrza i ruchu im. dr. Lewiskie.j, 
gdzie w tym roku, oprócz basenów w 
każdym oddziele (kobiecy, męski dzie 
cinny), przyrządów gimnastycznych, 
snortowych, plaż o rożnem nastencez- 
nieniu i t. d., wprowadzono iako inno 
wajcę także ciepłe natryski S tatek 
Śmigły oraz łódź motorowa,, wożą lu­
dzi na plażę i dalsze wyrieezk' Towa 
rzyst.wo Przyjaciół Drnskiemk orga,ni­
żu ;i« dalsze eskapady nad okcw zne je

ziora, do Kredowych Gór, do Grodna, 
Cugnetowa. Ra igrodu 

Przed paru  d n am i dokonano r-ee/.y 
dla Bruskicnik piei-ws/.orzędnej wagi, 
mianowieie poświecenia kam ienia wę- 
giflnpgo pod Dom Zdrojowy, który bę 
dzie przylegał do pnłudniowei strony 
pa.rku zdrojowego. Prace nad tą, do­
niosłą inwestycją rozjx>częto juz, a bu­
dowa potrw a dwa lata. Dom Zdrojowy 
będzie w sobie mieścił wielką salę wi­
dowiskową., której brak tak bardzo da 
je się tu  odczuwać, kawiarnie, rests- 
urację, czytelnię i szereg innych u rzą­
dzeń, służących dla wygody kuracju­
szów.

Kom itet Uczczenia Pamięci Ma.r- 
szadka Piłsudskiego ustalił, że w Drus- 
kicn.ikaeh stanie Jego pomnik. -Te?t. to 
deerzja liajłuszniejsza, mało bowiem 
jest w k raju  miese tak bardzo rwia.za 
n.ych z Oswobodzi ci cl cm Polski, jsk 
właśnie Druskieniki. Fprawie tej zre­
sztą Yk i temu wszysTkiemu co wiąże 
się z pobytem Wielkiego M arszałka w 
Doiski-anbacb, nragnę poświecić osob­
ne omówienie.

•  *  *

Ue ty, czytelniczko droga i wier­
na, zapytasz zapewne jak spędza się 
czas w tyi-h miH-r.h Druskionikacb. 
Otóż, by ci to właściwie opowiedzieć, 
posłuchajmy rady Jerzego Putramen­
ta. zaw artej w jego „Leśnej D rodze" :

W letni ranek, kwitnący na o- 
ETOmnrm niebie, 

mm skwar Uście osuszy i z traw 
zetrze rosę, 

pójdziesz oroga przypadkiem rzu 
eona przed siebie 

pod horyzont zamknięty korowo­
dem itosen.

I me wiesz, nae myślisz ile ksz+al 
tów obcych, 

za ciemna pręgą boru w mezna 
nych bezdrożach, 

wylęgło się niepewne z topnieją­
cej nocy

i czai się i czelęa na ciebie, by
ożyć.

A kiedy tak wędrując w zamyśle­
ni dotrzesz do błękitnego Niemna, za 
śpiewa Pi rzeka, słowami Jazia Zahrad 
nika: 
ni ka

Nbe jestem wodą, nie jestem fa­
lą. jestem jasną drogą. Płynę bez 
szumu, nłynę bez szmeru, nic wiem 
do kogo. Brzegi porzucę, nigdy nie 
wrócę, pójdę daleko, będę milczała 
bodę w miejscu rtała. nie chce być 
rzeką,
Ale nie przejmiesz się temi kapry­

sami rzeki a raczej zadumasz się nad 
jej przemi ialnością, a potem przerzr- 
ris? spojrzenie na drugi brzeg, gdzie

zupek  w jak  u nas, jakaś baba pierze 
chusty, dzieciak z kijem na sznurku 
uda je poważnego n b a k a , a  ojioda] pa 
są się łaciaste krowy. Spojrzysz na 
wierzbę rosnąca na tamtym brzegu, a 
potem na tę, obok której stoisz i roz.e- 
>mifeiesz się niemal głośno, gdyż nacie 
zaświta ci w głowie pytanie: czy też 
wierzba na tarntem brzegu gniewa się 
i dąsa na tę  obok ciebie?

Porn; ślisz mimowoli. że te wierzby 
najsumienniej hołdują zasadzie „cudze 
go nie chcemy, swego nie d am y ", a 
słuchając dvskretnej rozmowy lLtków 
drz°wa. w iraża^c powiewem i cichym 
■szumem, pomyślisz, że kto wic? Może 
te drzpwa są czemś nieskoac/enie wyż 
zoin nie tilk o  wzrostem o j  nas zaro­

zumialców ?

Nie rozwiązawszv tego zagadnie­
nia. skierujesz kroki do piialm , gdzie 
możesz T,-rprnbować smak solanki, i 
przejrzeć gazetw. a ponieważ nie sa- 
reym szumem listków żyje człowiek, 
pi d.zios2 prozai-‘zmej tu  obiad, wr- 
kwmtniejszy do Euronejskiego Hotelu, 
rówiiie smaczny w Kasm ne Z dr,oj o- 
wem, albo — o le tam, jak to  teraz by 
we — -wszystkie miejsca zajęte, do tu ­
tejszej filii wileńskiej G ^ n a r d i - "  
przy ul. Orzeszkowej.

Po obYdzie można pójść na prze­
chadzkę do p.ękrego jeziora Panieńs

kie Oczy, albo popływać łódka po jezjo 
rz6 Druskonie, albo przejechać się etat. 
kiem czy lodzia motorową. Potem  mo- 
żciyZ użyć wspanialej kąpieli kaskado­
wej w sztucznych w od orna dach, albo 
kąpieli w Niemnie. Potem  w arto pos­
łuchać orkiestry  zdrojowej w parku i 
tak  dzień „pracow ity" w Druskieni- 
kaeh dobiega końca

T ilk o  d zień, oczywiście. Masz jesz­
cze bowiem nilka dancingów do dyspo 
zrc.ji i klub Bndżowy. Jeśb  -ednak 
jest noc pogodna i ciepła, a świeci księ 
życ, radz.ę ci póiść. nad Rotniczanke. 
Tam w poszumie tej dzikiej rzeczki wy 
da ci się, że konerv starych drzew ros 
nącycb na urwistych zboczach gałęzia­
mi sięgają gwiazd. Tam odczujesz ca­
łe poezje druskienickiej nocy. tę  poe­
zję do k tórej przemawia W ładysław 
Bi wuewaki:

Pluniesz dcha przez noc* bezser
ne.

cichą nocą tak Lacie szeleszczą —
szepczesz sny, szepczesz słowa ta­

jemne,
w słowach cichycn s tąpana jak 

w deszczu

Tam zrozumiesz uiok i siłę przycią 
gania Dru^kienik.

Wł. Laudyn
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10.000 scfironuw przeciwlotniczych
w starych demach w Warszawie

Instrukcja o budowie 4 typów schronów

kolejki
Zgodne • wydanem -.statnio 

rozporządzeniem Pady Ministrów, w 
W arszawie w samych tylko t. zw. sia- 
riGi domach powstać ma 10.000 schro 
nów przeciwlotniczych, na przyszłość 
za wszystkie wieksze hudynki musz'; 
mieć w planach budowy przew idziane 
schrony, — gwarantujące bezpieczeń­
stwo mieszkańców.

Schrony, które powstają w stolicy 
dzielą się na cztery kategorie: naiwraż- 
nif jszeroi z nich są schrony uodpor­
nione na bomby do wagi 300 kg. 7a

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 17 lipca 1939 r.

DE5\ IZ Y : Belg.ja 90,50 — 90,28—
90.72. Berlin 212.01 —  213.07, Gdańsk 
99.75 — 100.2-5, Amsterdam 283,50 — 
232,79 — 284,21, Kopenhaga 111.30— 
111.02 — 111.5S, Londyn 24.93 
24,86 — 25.00, Xowy York 5 ,303/— 
5.331-2 , Xowy York kabel 5,321,-4 — 
5.31 — 5.331/ 2, Uelo 125.30 — 124.08
— 125.02, Pary ż 14.11 —  14,07 — 
14,15. Stokholm 128.40 — 128,08 —
128.72, Zurych 120.10 — 119.80 — 
120.40 Wiochy 27.90 — 28.01, H elsin­
ki 10.96 — 1102, M ontreal 5.301/ — 
5,323/. Ten d en n a  niejednolita

W ALUTA: Belgi belgijskie 90 25
— 90-72, dolary ameryk. 5.31 —.5.33%  
dolarw kanad 5,29 — 5.31 J /  floreny 
holend. 282.50 — 284.21, frank i franc. 
1105 — 14.15 szwajcarskie 119,60 —
120.40, funty  angielskie 24.84 — 25.00, 
guldeny gdańskie 99.75 — 100.25, ko­
rony duiiskie 110.90 —  111.59, norweg 
kie 124,80 — 125,62, szwedzkie 129— 
127,90 —  128.72, liry  włoskie 17.80 —
18.40, m arki fińskie 10,7-5 —  11,02 
marki niemieckie srebrne 83 — 8-5.50.

uaiiem  takich schronów będzie obrona 
ludności zaskoczonej Drzer rd 'o ‘ na 
mies.cie 1 wybudowane one zostaną 
na ulicach miasta

W mniejszej ilości wyDudowane zo 
staną schrony uodpornione na bomby 
do 100 kg. a  przeznaczone głównie dia 
personelu OPL. Schrony jeszc.ze słab­
sze (do 50 kg.) powstaną w gmachach 
użytec zności publicznej :ełeir chronie­
nia interesantów i ew. personelu

W domach prywatnych zbudowane 
będą schrony których odporność be- 
dzie w'ynosita poniżej 50 kg

Ściany schronów muszą posiadać 
40 cm. grubości, o ile są budowane z 
cegły lub 25 cm. o ile zrobione są z 
betonu. Fundamenty sen-onu sięgać mu 
szą najmniej 2,5 m. wgłąb ziemi.

Ważne jest również, aby wjeście 
do schronu było całkowicie gazousz- 
rzelnione i dostępne dla wszystkich 
lokatorów domu. Schron musi posia­
dać rów lież w yjście zapasowe.

Wielkość schronsi musi być tak 
obliczona, aby przypadło przynajmniej 
po 3 m sześcienne ’fa  osobę, co wy­
starczyć jx>w'inno, Pez odnowie.ua po­
wietrza na 2 do 3 godzin. Rozporzą­
dzenie przypomina jednak, że jx>sz­
czególne schrony nie pbwiuiy mieścić 
więcej, niż 50 osoh.

7 osób zmarło, 20G rannych
W niedzielę o goaz, 21 pomię­

dzy Powsinem, a Klary sewem wy­
darzyła się katastrofa na kolejce 
wilanowskiej. Zderzyły się ze so 
bą dwa pociągi motorowe kolejki. 
Wskutek zderzenia rozbiciu uległo 
sześć wagonów. W iednyin 7. po­
ciągów w kilka mirut po katastro 
fie powstał pożar wskutek wybu­
chu benzolu. Na miejsce wypad 
ku przybyły’ 7 Warszawy dwa od­

działy straży pożarnej, karetki po 
gotowia ratunkowego: Czerwone­
go Krzyża i pogotowia prywatne­
go. Pożar został ugaszony po 3 
i pół godzinnej akcji. Gaszeme 
pożaru było bardzo utrudnione ze 
względu na brak wody. Wode 
czerpano z jeziorka odległego o 1 
Kilometr od mie jsca katastrery.

W katastrofie ponieśli śmierć: 
Henrvk Milewski, Józef Sssy-

C Z Y T E L N I
T A T A R S K A

BELETRYSTYKA —  LEKTURA SZKOLNA

O S T A T N I E  N O W O Ś C I
C z y n n a  od g o d z .

J.
22. ^ 
-  OELAŁ NAUKOWY ™

polskie i obce Ę
11 do 18.

1

manski i Szypulska (imię na- 
razie nieustalone). Kilkadziesiąt 
esób odniosło dezkie poranienia. 
Poranionych przewieziono natych 
miast ao kilku szpitali warszaw- 
skicli.

Ogółem zostało poranionych w 
Katastrofie 200 osób. Stan niektó­
rych przebywa jacy ch w szpitalu, 
fest ciężki

'V związku z wczorajszą kata­
strofą aresztowany został dyżurny 
ruchu Bronisław Kaczyński,zaś ka 
sjera Sokołowskiego oddano pod 
dozór policji. Katastrofa została 
spowodowana wskutek mylnego 
podania sygnałów'. Dochodzenie 
w toku.

NAJWIĘKSZA KATASTROFA

3 '74 —
.AKCJE: Bank Polski 105.50, 

kier 361/,, wegiel 3314 — 33 
331-2, Lilpop 79, Modrzejów 37,75, 
Ostrowiec 78, Starachowice -90 — 48j/ś 
— 4834. Tenodenc-a nieco mocniei/sza.

50-3-4
P A P IE R Y : 4 i  pół proc. wewnętra. 

61. 3 proc. lmrfet.. pierwsza 
7734 ser1"  80. d n i^a  761 / ser.je “O j/, 
5 proc. konw ersyjna 65, 5 rrroc. kole- 
lowa 61 — 59 ost. drobny, 4 proc. pre 
mjowa doi. 39 J / , 4 proc. konsolid. 61 
— 6OI/2 ost. setki i drobne, 4 i  pół 
proc. poznańskie se ria  I. 53, 4 i  r>ół 
proc. ziemskie se rja  5 58,13 — 58. 
5 proc. W arszawy 1933 rok 65 — 64 
64% , 66I/2 ost drobne. 5 proc. W ar­
szawy 1936 rok 63, 5 proc. Częstocho­
wy 1933 rok .56—  57 — osobny, 5 proc. 
FCiele 1933 rok 59, 5 proc Lublina 
1933 rok 56 j-Ą. 4 1 proc oblig. W ar­
szawy 55, 6 oblig. warsz. 6 em. 72, 8 i 
9 em. 68, 8 proc. pożyczka szkolna 72, 
Dla pożyczek tendencja niejednolita, 
dla listów utrzym ana

W o i w «  Z a n ł t a  Zw .  Dz lesa i -  
tozj L P

WARSZAWA. PAT. Wydział 
Wykonawczy Związku Dziennika- 
rzp R. P. wystosował do wdowy 
po ś.p. Stanisławie Zalewskim na­
stępującą depeszę;

„Łącząc się z Panią w Jej bolu 
po stracie ś.p. Stanisława, drogie­
go kolegi i wielce zasłużonego 
członka wydziału wykonawczego 
Związku Dziennikarzy, byłego se­
kretarza generalnego, wicepreze­
sa Federacji Międzynarodowej 
Dziennikarzy, prosi ją o przyjęcie 
wyrazów najgłębszego ,wsoółczu 
cia i prawdziwego żalu“ .

W  imieniu Zarządu Głównego i 
i Wydziału Wykonawczego Zwdązi 
ku Dziennikarzy R P, (— ) prezes 
Związku Ścieżyński, wiceprezes 
Wierzyński.

RYGA (United Press). Wy­
jazd króla A cii modo Zogu z o s ta ł 
niespodziewanie odroczony do 
poniedziałku W R y d z e  rozeszły 
się pogłoski, jakoby w' kryty zo­
stał zamarli na króla Zogu, któ­
ry miał być dokonany przy wsia 
daniu na siatek.

Zamachowcy mieli rzucić 
bombę. Policja która wykryła 
spisek dzięki przypadkowi, po­
dobno aresztowała jednego z za­
machowców.

Z otoczenia króla Zogu za­
przeczają informacjom o wykry­
ciu spieku na życie króla, stwier 
dzając, że odroczenie podróży

nastąpiło jedynie na skutek chó­
rek) królowej Gcraluyny, która 
musi kilka dni pozostać w łóż­
ku. Król Zogu zajmuje w  Rydze 
w jednym z hoteli 19 pokoi. Ho­
tel ten jest obeenie pilnie strze­
żony przez policję śledczą i mun 
durową. B. król A Ib bu j i zmieni 
prawdopodobnie trasę swej po­
dróży i zamiast morzem uda się 
droga lądową do jednej ze stolic 
europejskich.

RYGA, Pat. B. król Acbnicd 
Zogu opuścił wczoraj w połud­
nie Rygę, udając się do Sztok­
holmu na pokładzie parowca 
szwedzkiego „Aeolus“.

m
aferze szpiegowskiej

PA RYŻ. Żadne nowe informacje 
nie przeniknęły wyprawie śledztwa 
intensywni" pr"w?dzo,*eftq. we Francji 
w aferze propagandowo - sepieęow- 
skiej, która doprowadziła Jjbś do kilku 
sensacyjnych aresztowań. Rząd przy­
pomniał. że rozpowszechnianie jakich­
kolwiek informacyj na ten temat pod­
lega surowym karom od pięciu mie­
sięcy do trzech lat więziemn, to też

prasa francuska ogranicza się teraz 
ort komentowania tego. co jest już 
wiadome.

Nakaz milczenia wyclany prasie 
przez rząd, irytuje niektóre organy le 
wicowe. — Prawicowy „Epoque“  czy­
ni aluzję do presji, wywieranej rzeko­
mo z różnych stron na premjera w ce 
lu 'tłumienia sfery.

P f t  Y 7 T F J P ^ 7 F M I A U ! F  ma&Crji, nadmiernej otyłości, dole-
* ™ 1 ™ I I \  Sm I 8 S l i  O n  glhrości w ątroby  stosu je  się zioła
D - r a  C z. K r a s s o w s k i e g o ,  znak ochr, towar. KAMICINA. Cena pudełka zł. 2. Do nabycia w aptek. i skł. aptecz.

„Goniec Warszawski" donosi: 
Katastrofa na kolejce Wilanow­

skiej jest jedną z największych w 
ostatnich latach.

Razem w ośmiu wagonach mo­
torowych znajdowało się ponad 
400 osób. Trudno jesl jeszcze u- 
staliC dokładnie nazwiska zabi­
tych i rannych: Przypuszczalnie 
zginęło 7 osób, a rannych jest 
200.

Akcja ratunkowa i dogaszanie 
zgliszcz oraz przewożenie ran­
nych do szpitali trwało do późna 
w nocy.

Dofychczas udało się ustalić 
nazwiska następujących rannych:

Motorniczy pociągu z Piasecz­
na P. Roman Orzeszków ski (Kla­
ry sew ),

motorniczy pociągu z Warsza­
wy p. Antoni Jagnicki (Wilanów), 

p. Jozef Otręba, 
p. Stanisława Sobocińska, 
p. Alarja Czyżewska, urzędnicz­

ka z Państw, Zakładów Radio. 
Teletechnicznych,

D. Eleonora Adam. 
małżonkowie Jan i Rozalja Ja 

sińscy z Białegostoku, 
p. Jan Iwański, właściciel willi 

„Hel" w Konstancinie..
J|

KATASTROFA SAMOCHODOWA

Podczas katastrofy pod Po­
wsinem wydarzył się nieszczęśli­
wy wypadek samochodowy.

Prywatnym samochodem wra­
cała do Warszawy’ p. Marja jani 
kowska z 4-letnią córeczką.

Kierowca, jadący drogą obok 
toru, widząc zderzenie pociągów 
i obawiając się, by wykolejone 
wagony nie wpadły na wóz, skrę 
cił gwałtownie w bok.

Samochód wpadł do rowu.
Obie pasażerki zostały ranne

Repertuar teatrów
i kin stołecznych

TEATR NARODOWY „Gaj u u j  
ty “ .

TEATR PO LSK I: ..K oleżanki".

TEATR LETN I: .Zgorszenie pu­
bliczne."

TEATR ATENEUM: „SzczeSUwe
d n i" , w niedzielę „popołutiniowka

TEATR ALI BABA „Orzeł czy 
Rzesz k a" .

TEATR 8.15: „Baron K im iuel".

K I N A :
ATLANTIC: „W ielki walc \
BAŁTYK: „Małżeństwo XX 

k u " .
CAPITOL „Osma zona sinobrode­

go „Nicpoń' .
CASINO: „M eksykańskie noce
COLOSSEUM: „Tajemnica nocna 

go lokalu" i „W yspa ł ez '
EUROPA: „Mój przyiaciel M aha 

radża1 ‘.
F ILH A FM O N JA . „G ib ialtai .
HOLLYWOOD „Miłość w kajd* 

rac h an ch "  i lew ja.
IM PE7EIA L „Express P ary - — 

T ulon".
NAFOLF.ON: „Niebezpieczna 

ł.O!< " .

PALLADIUM , „Zaznani* azpio 
g a " .

PA N : „Złotowłosa1 i „Nie nfaj 
m ężczyźnie".

RIALTO „Hotel na R iwierze' ‘.
ROMA: „K a ta rzy n k a" .
STYLOWY: „Trudno zdobyć -o  

n ę " .
ŚW IATOW ID: „B ohater Legji Ci 

dzoziem skiej".
VIOTORIA „W łóczęgi".

We Lwowie
TEATR M IE JS K I we wtorek i 

dę „Koniec i początek" z M. Maszy" 
skim.

W Krakowie
TEATR. IM. J. SŁOWACKIEGO;— 

we w torek i środę: „w perfumerii"

W Krynicy
TEATR LUTNIA: Bal w tśawoy‘1

Konfiskata
„Kurjera Warszawskiego"

Sobotni numer „Kurjera Warszaw 
r kiego' ‘ został skonfiskowany za artj 
kuł p.t. „W kotle gdańskim".

DLACZEGO DOTYCHCZAS NIE 
ZAPISAŁEŚ SIĘ NA CZŁONKA 

P. C. K.

25)

Rękopis znaleziony w Saragossie
ROMANS WYDANY POŚMIERTNIE Z DZIEŁ

HR. JANA POTOCKIEGO
w Lipsku 184T r.

Tu młoda izraelitka ukry ła  tw arz w dłome i zdawała się 
drżeć na samo wspomnienie tej okropnej sceny, nareszcie przyszła 
do siebie i tak dalej maw.ła:

< Nie słyszałam  reszty mowy mego ojca, zemdlałam  bowiem 
/.amin skończył. Odzyskawszy zm ysły spostrzegłem mego brata, 
podającego mi księgę Szafircthu. Myślałam, że znowu stiacę przy­
tomność; ale trzeba było poddać się wyrokowi. Mój brat, k tóry  do 
brze wiedział, że na leżało wróc.ć ze mną do pierwszych począt­
ków. miał dość cierpliwości i jeden po drugim  wszystkie mi je  
przypom niał. Zaczęłam od składania s jlab , następnie przeszłam 
do wyrazów i form uł. Powoli, w zniosła ta  nauka zupełnie mnie 

oczarowała. Przepędzałam  całe noce w gabinecie, który służył 
memu o jcu ‘za obserw atorjurn i wychodziłam dopiero gdy światło 
dzienne pizeryw ało moje badania; wtedy upadałam  ze znużenia. 
M alutka moja Zutojka rozbieiała mnie, sama niewiedziałam 
kiedy.

Widziałeś u nas Zulejkę i zapewne uw ażałeś nadzwyczajną 
jej piękność. Oczy jej tchną słodyczą, usta um ila rozkoszny u- 
•miech, ciało zaś zadziwia doskonałością kształtów . Pewnego dnia, 
wracając z obserw atorjum , gdy długo napróżno wołałam na nia 
aby przyszła m nie rozebrać, weszłam do jej pokoju i ujrzałam  ją 
przez pół w ychyloną za okno, dającą znaki komuś na drugiej stro­
nie do Lny i śląca nam iętne pocałunki, które zdawała się ścigać ca­
la duszą.

Dotąd nie m iałam  żadnego pojęcia o miło&ci; w yrażenie tego 
uczucia po raz pierwszy uderzyło mói wzroK. Tak byłam przeję­
ta  podziwieniem że stanęłam  niewzruszona jak posąg. Zuiejka 
odwróciła się: żywy rum ieniec przebił orzechową barw ę jej płci 
i rozlał się d o  całern jej ciele. Ja  także zarum ieniłam  się i nagle 
zbladłam. Czułam, że odchodzę od zmysłów. Zuiejka Docdr.egła, 
pochwyciła mnie w swoje objęcia, a serce jej bijące wraz z mo- 
jem. przelało we mnie zanał, jaki krążył po jej żyłach.

M ulatka rozebrała mnie cz emnrędzej i gdy położyła mnie w 
łóżko, zdawała się oddalać z większą rozkoszą niż kiedykolwiek. 
W krótce wsłyszałam kroki mężczyzny wchodzącego do jej pokoju, 

ówn-i-e szybki em jak mimowolnem poruszeniem, zerwałam  się z

łóżka, poD.egiam do drzwi i przyłożyłam  oko do dziurki od klucza. 
U jrzałam  mtodego m ulata Tantzai, wnoszącego koszyk napełnio­
ny polnemi kwuatami. Zuiejka pobtogła naprzeciw niego, wzięła 
pełne d łon :e kwiatów i przecisnęła je do łona. Tantzai z rliżył się, 
aby oddychać ich zapachem, k tó ry  mieszał się z westchnieniam i 
tego kochanki. Zuiejka zadrżała, dreszcz i mnie wskroś przejął, 
powuodła po nim błedntm i oczyma, i padła w jego objęcia. Obla­
łam łzami moją pościel, łkania dech mi zatrzym yw ały i w rozma­
rzeniu boleści zawołałam:

— Ach m oja sto dw/udziesta piababko, której imię noszę, 
łagodna i czuła małżonko Izaaka, jeżeli z łona twego teścia, z łona 
Abraham ^ widzisz stan  w jakim się znajduję, ubłagaj cień M amo­
na i powiedz mu, że jego córka niegodną jest zaszczytów1, k tó re  dla 
niej przeznacza!

W ołania te zbudziły mego brata; wszedł do mnie i myśląc, 
że byłam  chcrą, dał mi uspokajające lekarstwo. Wrócił jeszcze w 
południu i znalazłszy, że puls bił mi gwałtownie, ofiarował się 
dalej za m nie prowadzić moje pr ace kabałisytczne. Z wdzięczno­
ścią przyjęłam  tę ofiarę, gdyż sama do niczego nie byłam  zdolną. 
K u wieczorowi zasnęłam  i m iałam  sny wcale odm ienne od tych, 
jak ;e dotąd m nie nawiedzały. N azaiutrz m arzyłam  najaw ie czy­
li raczej byłam  tak roztargnioną, że sama niewiedziałam. co mó­
wiłam. Brat moj często rzucał na mrue srogie spojrzenia i wywo­
ływ ał na lica moje niew ytłum aczony rumieniec. Tym sposobem 
przeszło ośm dni.

Pew nej nocy b ra t mój wszedł do mego pokoju; pod pachą 
trzym ał księgę Szafirothu, w ręku zaś szarfę z konstelacjam i na 
której w ypisane było siedm dziesiąt nazwisk; jakie Zoroaster na­
dał konstelacji bliźniąt

— P.ebeko — rzekł do mnie — Rebeko, wyjdź z tego stanu, 
który cię poniża. Czas jest, abyś spróbowała tw ej władzy nad lu­
dami żywiołowemi i piekielnemu duchy. Ta szarfa z konstelacja­
mi zabezpieczy ich przed natarczywością.

Pojm ujesz dobrze, że nie jestem  w stan .e wypowiedzenia ci 
wszystkich tajem nic, jakich się nauczyłam, a naw et nie mógłbyś 
tego zrozumieć. Dodam tylko, że nabyłam  dość silnej władzy nad 
duchami i że nauczono m nie środków zapoznania się z bliźniętami 
raebipskiemi. Około tego czasu, mój brat dostrzegł końce nóg có­
rek Salomona. Czekałam dopóki słońce w ejdzie w znak bliźniąt; 
skołei tego dnia. czyli raczej tej nocy. wcięłam, się do dzieła. W y­
tężyłam  wszystkie siły moje, wreszcie sen mnie owładnał, k tóre 
mu nie mogłam się oprzeć.

N azaiutrz zrana. gdy Zuiejka przyniosła mi zwuerciadło, 
'postrzegłam  stoj'ace za sobą dwie ludzkie postacie — obróci Dm 
się, ale nic nie ujrzała: rzuciłam znowu w ^ o k  na zwnerciadło i

znowu ten  sam obraz m Ł się przedstaw ił. W ieszcie zjawisko to wca 
le nie byio strasznem . W idziałam dwóch młodzieńców, których po­
stać nieco pizew yższała zwykłego wzrostu ludzkiego. Barki ich 
były daleko szersze i trccha zaokrąglone jako u kobiet; piersi tak­
że były wznioślejsze, wytoczone zaś ram iona w spierali na  bokach, 
w postawie jakie wńdzimy w posągach egipskich. Błękitno -  złote 
włosy spadały im w pierścieniach na szyje, nie mówię ci juz o 
rysach ich tw arzy; możesz sobie wyobrazić piękność półbożków, 
gdyż wr istocie były to bliźnięta niebieskie, poznałam je  po małych 
płomykach, połyskujących na ich skrzydłach. —

— Jakżeż byli ubrani ci półbożkowie? — zapytałem  Re­
beki.

— Wcale nie byli ubran i — odrzekła — każdy z nich m iał 
cztery  skizydła, z których dwa w yrastały  im z ram ion i spływ ały 
na grzbiet, drugie zaś zataczały się wdzięcznie koło pasa. Jakkol­
wiek skrzydła te  były przezroczyste, atoli iskry srebra i złota, 
k torem i były przetykane, dostatecznie ich zasłaniały.

— Otóż są więc — rzekłam sama do siebie — dwaj niebie­
scy młodzieńcy, którym  przeznaczoną jestem  za małżonkę. Nie- 
mogłam wen nętrznie w strzym ać się od porównania ich z młodym 
m ulatem , k tóry  tak szczerze kochał Zulejkę, ale zapłoniłam  się na 
tę rrmśl. Spojrzałam  w zwierciadło i zdało mi się, żem widziaIa 
jak półbożkowie rzucali rru zagniewane spojrz-ema, niby odgadli 
moje myśli i obrazili się, żem śm iała mimowolnie poniżyć ich tern 
porównaniem.

Przez kilka następnych dn i lękałam  się spojrzeć w  zwier­
ciadło. Nareszcie odważyłam się. Boskie bliźnięta z rękam i zało­
żonemu na piersiach łagodnemi i czułemi spojrzeniam i rozproszy­
ły m oją bo jaźń.

Ciemność ogarniała mują kom natę, ale przez szczelin'1’' 
drzwi ujrzałam  światłe w Dokoju Zulejki. Posłyszałam jej w est­
chnienia i sądziłam, że była chorą. Powinnam  była ją zwołać, ale 
nie uczyniłam  tego. Nie wiem laka nieszczęsna płochcść spraw iła 
żem znowu pobtogła dc dziurki od klucza. U jrzałam  Zulejkę w  
objęciach kochanka, zaćmiło mi się w oczach i padłam  zemdlona.

N azajutrz w innem zwierciadle ujrzałam  jąkgdvby dwa cie- 
r.ie, „łbo raczej dwa. lekkie zarysy postaci boskich moich kochan­
ków. W dzień potem wszystko znikło. Natenczas dla uprzyjem nie­
nia tęsknoty nieobecności, przepędzałam noce w obrerw atorjum  
i z okiem przyłożonem do teleskopu, śledziłam moich kochanków 
aż co ich zajścia. Już dawno byli pod ■widnokręgiem ktody fnarzy- 

irn, że jeszcze ich widzę Nareszcie gdy oeon raka znikał przed 
moim wzrokiem, odcl lodziłam na spoczynek, a łoże moje często 
było oblane mimowolnemu Izami,', którvch sama nie wiedżiałajn 
przyczyny.

<D. C. N.).
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Broń sprzedana za ? miliardy koron

B R A T Y S Ł A W A , w lip cu .

„Nasa ai mada je znakom na- 
sej slobody..."

Tak przy każdej m anifesta­
cji słowackiej mówią ludzie, rzą 
dzący ooecnie Słowacją Cieszą 
się swoją „arm adą" i zapewnia­
ją wszysikicn, że jest s 'lna, po­
tężna, ba! niezwyciężona. Prze- 
konyw ują się nawzajem, że „sio 
yenska arm ada" jest widomym 
znakiem niepodległości najmlod 
szej republiki europejskiej.

Siedzę w łaśnie w  , Carltonie", 
Drzy stoliku ze stosem najśwież­
szych gazet. Czytam na pierw ­
szych kolum nach jednakowo p ra­
wie brzm iące zachw yty nad ar- 
m ją słowacką, która miała oka­
zję przedefilow ać gdzieś na ja­
kiejś uroczystości. „Slovak“, 
„Slovenska praw da", „Slovenska 
polityka" prześcigają się w  su­
perlatyw ach nad ourt sleniem 
znakomitości tej najm niej jesz­
cze popularnej na świecie arm ji. 
Na fotografjach — samoloty, 
czołgi, piechota, artyleria.

Towarzyszy mi jeden z naiak 
tvwniejszych do niedaw na poli­
tyków słowackich, szczery pa 
tr jo ta  słowacki i przyjaciel Pol­
ski, k tó ry  za swoją pros dorową 
orientację jest narazie „w od­
stawce". Z nim w ciągli dwóch o- 
statnich dni włóczyłem się po 
ziemi słow ackiej, po wsiach, o- 
sactach, miasteczkach. Dzięki nie 
mu poznałem najlepiej niemiec­
ką perfid ję z tą  całą mepodleg- 
łością i z ta  całą republiką.

— Co to  znaczy — pytam:
— nasa arm ada je znakom na- 
sej slobody? Kto tu ta j z kogo 
kpi’ Dla kogo i prze^ kogo to 
jest pisane?

— A co innego może robić 
człowiek, zam knięty w  klatce?
— odpowiada pytaniem  przyja­
ciel. — Czy w y nie wiecie, że w  
niemieckich obozach koncentra­
cyjnych każdy „pacjent" musi 
co rano, przed śniadaniem, od­
krzyknąć ileś tam  razy: heil H it­
ler? Gdy go pytają , czy mu jest 
aobrze, odpowiada, choć ma już 
połamane żebra, pow ybijane zę­
by, że jest m u bardzo dobrze; 
gdy go py tają  czy nie ma jakie­
go życzenia, odpowiada, choć z 
głodu ledw ie s ła r ia  się na no­
gach, że niczego nie potrzebuje, 
bo w  obozie ma wszystkiego pod 
dostatkiem

— Powiedzcie mi uczeiwie, 
co należy sądzić o obecnej ar­
m ji słowackiej?

Towarzysz — oficer rezerw y 
arion  czesko -  słowackiej — ro­
zejrzał sie po sali, przybliżył do 
m nie i szeptał półgłosem:

— Słowacka arm ja własc -

Z m i a n a  a d r e s u  
dostawy

„ S  Ł  0  W  A “
— to koszt żaden
— to tylko fatyga skreślenia kil

ku słów na pocztowce.
1UD

fatyga wstąpienia na chwilę do 
naszej Administracji 

dla zakomunikowania 
N O W E G O  A D R E S U  

lub
poprosili telefon na numer 2-28 
w Wilnie z odpowiednia dyspo­

zycją.
* *  *

w .Vjezdżasz na uriop, choćby pa 
ridniowy — „Słowo" chętnie

podaży za tobą 
* * *

Za zmianę adresu ŻADNYCH 
PUAT Administracja ..Słowa" 

NIE POBIERA.

wie me egzystuje. To, co tu taj 
nazyw a się „słoweńską arm adą" 
jest fikcją. Wojsko, przebyw ają­
ce w  koszarach naszych, to roz- 
bitki dawnej czesko -  słowackiej 
aiTOji. W szeregach tych  rozbit­
ków panuje kom pletny chaos. 
Oficerowie i żołnierze złamani 
są na duchu. S tan defetyzm u po­
głębia świadomość, że kraj opa­
nowany jest przez znienawidzo­
nych Niemców, że Niemcy wszy 
stko zabrali i grabią w dalszym 
ciągu Słowację: że '•ząd słowac­
ki jes t pod wpływam i BerMna 
Dlatego dziś ta  rozbrojona i roz- 
dyscyplinowana cząstka arm_ i 
czesko -  słowackiej nie przed­
staw ia żadnej wartości.

— Ale czy Niemcy mogą li­
czyć na to wojsko >w wypadku 
wojny?

— Nie! Chociaż nie ulega 
wątpliwości, że tych kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi powiększy sze­
regi niemieckie, to jednak Niem 
cy zdają sobie spraw ę ze słabej 
w artości tego żołnierza

Ani Niemcy, ani Słowacy nie 
łudzą się bowiem, że k tórykol- 
w ie kżołnierz słowacki będzie 
chciał bić się za Niemców. Woj­
sko słowackie to przyszła arm ja 
dezerterów  z niemieckich sił 
zbrojnych, Nie będzie w  tem  żad 
nej przesady, gdy powiem wam, 
że cała ,.slovenska arm ada" po­
kłada nadzieję w Polsce i że ser­
cem jest przy Polsce.

G enerał dywizji C-.sl.iosz, mi 
n ister obrony narodowej i na­
czelny wódz a rm ji słowackiej, 
jeszcze rok tem u odgryw ał pod­
rzędną rolę w  wojsku czesko -  
słowackiem P rzew rót 14 m arca 
b. r. zastał go w  randze pułkow­
nika, służącego pod rozkazami 
Syrovego.

Jako Słowak i młody czło­
wiek, który  nie m iał okazji na­
razić sobie współziomków, obej­
m uje po przewrocie resort, zda­
wało się wówczas, najw ażniej­
szy, w  powstałem  państw ie sło­
wackiem.

Teraz Czatlosz jest wielkim 
dygnitarzem  Audjencji udziela 
w w yjątkow o ważnych spraw ach 
i to conajm m ej w dw a dni po 
zaawizowaniu. Dziennikarzy za­
granicznych nie przyjm uje, spa 
rzony nauką kilku pierwszych 
wywiadów, w  których rainro je ­
go zachwytów nad arm adą, re­
porterzy oceniali sceptycznie jej 
wartość

Ale za to sztab generała u- 
aziela obcym „nowinarom " 
wszelkich potrzebnych im  infor- 
macyj.

"W uszach dźwięczą ma jeszcze 
cierpkie słowa o arm adzie moje­
go rozmówcy z „Carltonu", w o- 
czach widzę jego płonącą ogniem 
twarz, Młody oficer wyższej ran 
gi w  ozłoconym m undurze — 
om  wszyscy są młodzi , diają 
m undury, łapiące złotemi deko­
racjam i — przedstaw ia mi zu­
pełnie inny obraz a-m ji słowac­
kiej

— Nasza młoda arm ada — 
mowi — przechodzi obecnie pro­
ces reorganizacji. Nie mieliśmy 
przecież do te j pory odpowied­
niej liczby słowacKich dowód­
ców i nie mieliśmy słowackiej 
adm inistracji wojskowej. Raczej 
ściślejsze bedzie, gdy powiem, 
że wojsko słowackie dopiero or­
ganizuje się.

— Czy pan mógłby potw ier­
dzić posiadaną przeze mnie w ia­
domość, że ta organizacja d o k o ­
nyw a się pod kierunkiem  nie­
m ieckich instruktorów ?

— Tan Mogę powierzyć za 
m inistrem  Czatloszem, który nie 
dawno mówił na tem at naszej 
arm ady w swojem expose sejmu 
wem, że przebudow a arm ji No­
wackiej dokonywa się pod k ie­
runkiem  mem ieckiej nusji woj­
skowej, złożonej z 40 oficerów, 
pod dowództwem generała Bar-

V* tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljatony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze- Ale to nie znaczy, abySmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem &ęUą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będz.emy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważaC, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

w  k s z a e ’  r o d z i n i e

chausena Pozatem, oficerowie 
słowaccy przechodzą przeszkole­
nie w  Niemczech, dokąd w ysy­
łani są partjam i.

— Czy praw da jest, że woj­
sko niem ieckie stacjonuje w Sło­
wacji, m. in. w  Żlinie i w 
Trenczynie9

— Tak Ale muszę zaznaczyć, 
że tak jest w  myśl naszoi umo­
w y z Niemcami Niemcy zajm u­
ją  w  wym ienionych przez nas 
miejscach pozycje strategiczne 
na Wschodzie.

Dalej, oficer sypie jak z rę­
kawa, podstawnwomi inform a­
cjam i, aby potem  okrasić je kwie 
cistemi zachwytam i o doskona­
leni uzbrojeniu, o duchu bojo­
wym  i t. p. Om wszyscy, gdy 
mówią oficjalnie, są zadowoleni 
z siebie.

A więc tak: arm ja  słowacka 
liczy w chwil, pokoju — obecnie 
|est ohwda pokoju — 50 000 żoł­
nierzy. W czasie wojny może 
zmobilizować 400.000 ludzi, któ­
rzy m ają za sobą przeszkolenie 
wojskowe.

W pokojach m inisterstw a o- 
brony narodow ej — jak we 
wszystkich innych m u rs te r-  
stw ach — wiszą na ścianach por 
tre ty  księdza Hbnki i generała 
Sztefanika. Obaj bohaterzy na­
rodowi Słowacji w ydali m i się 
tu ta j cynicznie uśmiecnnięci. 
Czy o takiej m arzyli niepodleg­
łości i  o takiej „słoweńskiej a r­
madzie"?

Przed budynkiem  m inister­
stw a stoi na w arcie dwóch „wo­
jaków ". Przechodzę koło nich 
w  tow arzystw ie oficerów — w y­
prężają się na baczność.

Za chwilę tak  samo w ypręży­
li się przed oficerem niem iec­
kim , który  niem al o tarł sie o nas 
i znikł za fu rtką  m inisterstwa.

* **

Wieczorem znów „Carlton". 
I znów ciche rozmowy ze Słowa­
kami, jasno patrzącym i na rze­
czywistość swojego k raju , płaczą 
cymi nad swoim losem i. od­
stawionymi na bok.

Nieco dalej, przy większym 
stoliku, w rogu kaw iarni, roz- 
orawuają szeptem „aktualne" w 
Słowacji postacie: Tiso, Tuka,
Murgasz, Mach, K irschbaum  i 
jacyś obcy, których jeszcze nie 
miałem  przyjemności poznać. Mo 
wią cicho, m ają min;y konspira­
torów.

— A czy powiedzieli wam w 
m inisterstw ie — zapytuje mnie 
jeden z przyjaciół — gdzie znaj­
dują się zapasy brom  i amunicji 
naszej arm ji? Posłuchajcie: 
wszystko wywiezione jest do 
Rzeszy. Nawet tanie rzeczy, jak 
m aterja ły  intendenckie, też poje 
chały do Niemiec. To tak  zwane 
„uzbrojenie" naszego wojska 
znajduje się obecnie, jak  zresztą 
całe wojsko pod ścisłą opieką 
wojska niemieckiego, ktorem  za 
lana jest Słowacja.

— W Słowacji jest k ilka fa­
bryk  przem ysłu wojennego —

w tracam . — Co się dzieje z nie­
mi obecnie?

— To, co z całą Słowacją. 
Owszem, pracują  one pełną pa­
rą, bez w ytchnienia. I niby za­
trudnieni są w  nich Słowacy. A- 
le kierownictw o tych  fabryk 
spoczywa w  rękach nic mieckich 
i całkow ita produkcja idzie do 
Rzeszy. Z fabrykam i przemysłu 
wojennego jest ta k - niegdyś by­
ły one własnością państw a cze­
sko -  słowackiego; teraz  Niemcy, 
jako właściciele „Pro tek toratu" 
uważali za słuszne i natu ralne 
przejęcie na własność tych fa­
bryk. .

W kaw iarr„ wisi nad głowa­
mi m dły dym papierosów. Wszy 
scy palą i rozm awiają. Jest gw ar 
no Tu i ówdzie siedzi przy  ka­
wie i gazecie jakiś dygnitarz ze 
sw astyką w  klapie m arynarki, 
albo oficer niemiecki.

— G dyby inaczej ułożyła się 
sytuacja polityczna w Drugiej 
Republice —  wywodzi dalej je­
den z przyjaciół — wojsko sło­
wackie m ogłoby mieć napraw dę 
jakieś znaczenie. Przecież nasza 
arm ja była właściwie bardzo bo- 
igata Nie w iem  za jaką cenę zra­
bowali Niemcy sprzętu w ojenne 
go w  Czechach Ale pomyślcie 
tylko, ile musieli zrabować u 
nas, skoro za „kupione" w  Sło­
w acji zapasy broni i am unicji 
rząd niemiecki zobowiązał się za­
płacić skarbow i słowackiemu 
przeszło dwa m iijardy  koron. Te 
■raz trw a ją  podobno pe^trak a- 
Cje O form ę „zapłarty,.."

—i Żeby was zorjentow ac — 
dodaje po chw ili inny z naszego 
grona — jak  ogromna to  jes t su­
ma, wiedzcie, że tegoroczny 
budżet republiki słowackiej prze 
w iduje m iljard dwieście m-iljo- 
nów koron.

* * *

Na odkrytym  tarasie  kaw iar­
ni, na pierwszem piętrze, rozgo­
ścił się chłód. Ludzi jest coraz 
m niej. W logu siedzą w  dalszym 
ciągu rządcy Słowacji.

W pewnej chwili wszedł wol­
nym  krokiem  w tow arzystw ie 
młoaego oficera, generał Cza­
tlosz. Jego złoty m undur b ły ­
szczał w  blask urzęsistych świa­
te ł i dodawał mu uroku, godno­
ści Przyw itali się z m inistram i 
i usiedli przy ich stoliku.

Decyzja m oja była szybka.' 
Za chw ilę przedstaw ile msie ge­
nerałowi.

— Żadnego wywiadu m e u- 
dzielę — ostrzegł mnie jednak 
odrazu.

— Pam e generale, poproszę 
tylko o jedno pytanie: czy na
w ypądek w ojny arm ja słowacka 
wcielona zostanie do niem ;ee- 
kiej i bić się będzie o sprawę 
niemiecką?

G enerał i m inister obrony na 
rodowej zastanowił się chwilę.

— Stanowisko naszp- na w y­
padek w ojny jest już zdecydo­
wane. Słowacja, w każdym ra ­
zie, nie zawiedzie nadziei jej 
przyjaciół.

Do dziś próbuję rozwiązać za­
gadkę generała Czatlosza.

W tym  młodym  generale o 
umęczonej tw arzy i bystrych o- 
czach tkwi jednak dyplomata.

Waces.

OD WYDAWNICTWA
1) P rzy wypełnianiu przekazów prosim y o czytelne podawa­

nie 'm ienia, nazwiska i adresu oraz o wym ienienie na jaki cel 
pieniądze są przysłane — prenum erata, ogłoszenie, ofiary

2) Przy kom unikow aniu nam  o zm ianie adresu prosimy po­
dawać oprócz adresu nowego także i adres dotychczasowy

WARSZAWA. Biuro Polskiego Komitetu Żywnościowego 
podaje do wiadomości następujący orjentacyjny m i ms luj 
skład zestawu artykułów żywnościowych dla rodziny 5-cio osobo­
wej na okres dw utygodniowy:

mąka 30 kg., gnoeh. fasola 5 kg., kasze 10 kg., ziemniaki 
30 kg,, kapusta kiszona 10 kg., cukier 3 kg., marmolada kg., sło­
nina 2 kg., olej 1 kg., ser chudy, suchy 2 kg., boczek lub żeberka 
w7ędzome kg., kawa zbozoua 0.5 kg., pomidory w butelkach 1 k g , 
jarzyny świeże 10 kg., sól 1 kg.

Do tego dochodzi mleko, którego ilość pow >nna wynosić o- 
koio 5 puszek mleka skondensowanego, a 400 gr wr razie gdyby 
miało ono wchodzić, co nie jest konieczne, w  skład zapasu do­
mowego.

Zestaw ten przedstawia równowartość pieniężną około 50 
zł. oraz około 3.600 kaloryj na jednostkę kczisumcyjna dziennie.

Odchylenia w  powyższym składzie 2-tygodniowego zapasu 
są zarowno ilościowo jak i jakościowo w zależności od zamożno­
ści rodziny, przyzwyczajeń żyw.iennych i t. p. Powyższy zestaw  
zawiera artykuły, których posiadanie w  wymienionej ilości zape­
wni całkowicie rodzinie 5-cio osobowej o dochodzie w  wysokości 
około 200 zł. zaaprowidow anie w  okresie około dwóih tygodni.

Zwraca się ponadto uwagę. że zgromadzenie zapasów w y­
mienionych wyżej artykułów żyw nościowych nie powinno być do­
konane jednorazowo, a może być realizowane stopniowo, az do 
osiagmęc.a pełnego zapasu. W przi padku użycia części zapasu na 
bieżące potrzeby, należy zapas uzupełnić do jego pełnego składu, 
Będzie to celowe odświeżenie zapasów, które nikogo nie narazi na 
straty przez psucie się produktów wskutek długotrwałego ich prze- 
chowywania, nie zawsze może w odpowiednich warunkach

w Tatrach
ZAKOPANE, Pat. W dniu wczorajszym turyści, przecho­

dzący stroną słowacką do szczytu Mięguszowieckiego, znaleźli 
zwłoki mężczyzny. Jak się okazało z dokumentów, zjialezionycb 
przy zmarłym, był to Mieczysław Tomk:ewicz, asystent uniwersy­
tetu poznańskiego. S. p. Tomkiewicz szedł z bratem swoim Stanisła 
wem grania od przełęczy pod Chłopkiem na Mięguszowiecki. Oko­
liczności w  jakich zdarzyła się katastrofa, nie zdołano jeszcze 
ustalić.

Zwłoki znaleziono przykryte wiatrówką, z czego można 
wnioskowa*-, że brat Stanisław zostawił rannego i sam przeszedł 
na stronę słowacką, hy zawezwać noraocy,

Tatrzańskie ochotnicze pogotowie ratunkowe wyruszyło na 
miejsce wypadku.

Miny spoi ttinii posil!
WASZYNGTON, Pat. Doświadczenia, poczynione przez 

zar tąa  poczty w stanie Pensylw anjj w dostarczaniu i »>dbiorze po­
czty z dachów b iur pocztowych przez auto - giro system u „Cier- 
va“, zachęciło zarząd poczt do rozszerzenia tego rodzaju obsługi 
także na inne części k raju . W Nowym Jorku  polecono już doko­
nać odpowiedniej przebudow y dachu głównego urzędu tak, by 
samolot auto -  giro mógł na  nim lądować i startow ać. W ładze do-  
cztowe stud ju ją  równocześnie m em orjał, przedłożony n .rdaw no 
francuskiej akadem ji nauk przez znam go konstruk tora  samolo­
tów Louis Bregueta, dotyczący auto - gira. mogącego wznieść 16 
tonn ładunKU i rozwijać szybkość 500 kim. na godzinę

Najstarszy burmistrz na świecie
BUENOS AIRES, P a t Donoszą tu  z KclumDji, że w m iej­

scowości Enciso. okręgu Santander, został mianowany burm i­
strzem  em erytow any geneiał Elias Lugo, k tó ry  ukończył sto  lat. 
N ajstarszy praw dopodobnie burm istrz na świecie c eszy się św iet- 
nem zdrowiem

A uto strada  B e rlin -R zym
PARYŻ, Pat. Agencja Havasa donosi: W ostatnim czasie bu­

dowana jest po obu stronach granicy autostrada, mająca połączyć 
bezpośrednio Berlin z Rzymem, przez przełęcz Brenneru. Po stro­
nie niemieckiej nieukończony jeszcze jest odcinek Manachjum — 
Brenner, na odcinku tym wre jednak gorączkom a praca.

MONACHJUM, Pat. Kanclerz H itler podejm ował śniada­
niem  w swych pryw antych  apartam entach włoskiego m onstra 
k u ltu ry  narodowej Dino Alfieri, bawiącego w Monachjum z OK.a- 
zji „Dnia sztuki niem ieckiej".

W czasie śniadania, w którem  wziął rowrueż udział min, 
Goebbels, kanclerz H itle r poinformował gościa włoskiego o swej 
decyzji przem ianowania dworca „H eerstrasse", na k tórym  wysiadł 
M ussohni przybyw szy do Berlina, na „Dworzec Mussoliniego". 
Dworzec ten będzie przekształcony na reprezentacyjny i przezna­
czony do przyjm ow ania przybyw ających i odjeżdżających w ybit­
nych osobistości

UBoa łącząca ten  dworzec z piacem bęazie również nosić 
imię szefa rządu włrsikiego, jak  też i sam plac, k tóry  dotychczas 
n az jw ał sie „Placem Adolfa H itlera".
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POLSKIE OPONY

„ S T O M I L ”
p o l e c a  

Przedstaw icielstwo 
i  Skład Fabryczny

„ AUTOTECHNIKA**
Wilro. Wileńska 23. Tel. 11-16. 

Właśc. Bolesław Poddany.

W Ę G IE L ,  dkr0zeV ó
. n a j t a n i e j

i.  K O S C I A Ł K O W S K I
W i l n o  — Gdańska 6. tel. 29 - 06.

Programy raajcwe
WARSZAWA

Wtorek, 18 'ipca 1939 roku

6.30 PieSr. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka 7 00 Dziennik poranny. 7.15
Muzyka 8,15 „Dziad maj ągłos" —
andyda. 8 30 Przerwa. 11 57 Sygnał
cza8u i hejnał z Krakowa. 12,03 Audy
cja południowa. 13.00 Drzerwa. 14,45 
Pogadanka dla młodzieży. 15.00 Muzy 
ka popularna 15,45 Wiadomości gos- 
nodarcz-. 15.50 Przegląd aktualności 
finansowo gospodarczych. 16 00 Dzień 
nik popołudniowy. 16.10 Pogadanka 
aktualna 16,20 Miniatury fortepiano­
we w  wyk Olgi Łapickiej. 16.45 Kro­
nika literacka. 17 00 Muzyka do tańca. 
17.45 Rezerwa 18,00 Koncert mitzycz 
ny. 19,00 Audycja dla roootników, — 
1930 „Przy wieczerzy". 20.15 Rezcr- 
wrn. 20.25 Audycja dła wsi. 20.40 — 
Audycje informacyjne. 21.00 „Oszuka­
ny Kadi" — opera komiczna. 22.00 
.Polska między Wschodem a Zacho­

dem" — odczyt. 22,15 Koncert 23 00 
Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego Komunikat meteorologiczny. 
23.05 Informacje w języku niemieckim. 
23,13 Informacje w jeżyku angielskim

WARSZAWA 

Środa, 19 lioca 1939 roku

6 3 0  Pieśń 6.35 Gimnastyka 6 50 
Muzyka. 7 00 Dziennik turanny. 7.15 
Muzyka. 8,00 Audycja poranna Muzy­
cznego Ogniska Wakacyjnego Liceum 
Krzemienieckiego 8,15 Pogadanka tu­
rystyczna, 8,25 Wiadomości turystyez 
ne 8 30 Przciwa. 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja po­
łudniowa. 13,00 Przerwa. 14.45 „Nasz 
koncert" — audycja dla dzieci. 15,15 
Muzyka popularna. 15,45 Wiadomości 
gospodarcze. 16,00 Dziennik popołud­
niowy. 16,10 Pogadanka aktualna — 
16.20 Pieśni w  wyk. W indy Hrndrich 
16,50 Piezmlektrycznosć — pogadan­
ka, 17,00 Muzyka do lańca. — 18.00 
Słynne Symfonje (płyty). 19,05 Weso- 
fa audycja. 19,35 Prze wieczerzy".— 
20, fO Odczj t wc.jslto.wy. 20.25 Audy­
cja dła wsi. 20.40 Audycje tnformacyj 
ue. 21.00 Koncert chopinowski. 21 40 
Nowości poetyckie. _ 22,00 „Temaity 
'gzoryczne w muzyce operetkowej".—
23.00 Osia tnie wiadomości dziennika 
w.jaczomego. Komunikat ntoteoraJog*- 
:zny. 23,05 Informacje w języku nie- 
■nieckim. 23 13 Informacje w języku 
angielskim.

WILNO

Wtorek, 18 lipea 1939 roku

630 Piesn poranna Patr.z proęrair 
warszawski. 13.00 W ir.Jomości z rma 
sta i prowincji. 13,05 Program na c/i- 
siaj. 13.10 Koncetr Orkiestry Rozgło­
ś n i ^  ii. pod dyr. W'. Szczepańskiego.
14.00 ,Żywienie w czasie wojny i p6- 
Kojii" — pogadanka dla kobief 14,10 
Z dawnej muzyki. 14,40 Syhvetki sper 
towcow. Patrz program warszawski
17.00 Recital fortepianowy. 17,30 — 
„Portrety pam iętńkarzy wileńskich: — 
Hipolit Korwin - Mnewski ‘ — gawę­
da Cz Zgorztfskiego. 17,45 Pieśni 
szwajcarskich jodlerów Patrz prog­
ram warszawski 20.25 Czytanki wiej­
skie. Patrz program warszawski. 23.05 
Zakończenie progTamu.

BARANOW1CZE 

Fala 577 mtr. Sygnał trąbka K. O P.

Wtorek. 18 lioca 1939 roku

.56 Pieśń poranna. 13,00 Wiadomo 
«ci z naszych stron. 13,10 Muzyka roz 
rywkowa. 13,55 Nasz program. 14,00 
K< ncert otnadowy. 17,00 Recital for­
tepianowy. 17,30 Portrety pamiętnika- 
rzy wtfeńskidźi: „Hipolit Korwin - Mi­
le wshi" gawęda Czesław a Zgorzelskie 
go. 17.45 Rezerwa. 20.25 „Współpra 
ca Komunalnej Kasy Oszczędności z 
rolnictwem" — pogadanka. 20255 \\ ia 
domości dla naszej wsi. 23,05 Zakoń­
czenie programu.

w Wilnie
WILNO PAT. T-wc popierania 

przemysłu, lud ywego w Wilnie pełni w 
dalszym ciągu funkcję towarzystwa u- 
rzędającego w Radzie T-w Połnonno 
Wschodnich, opiekując się pracami 
prowadzonemu w ośrodkach tkactwa i 
hafciristwa ludowego pod kierownict­
wem p. Plutyńskiej w powiatach so­
kolskim baramowickim. sarneńskim. 
krzemienieckim i koło Brześcia nad. 
Bugiem. Celem tych prac jest zachc 
wajiic — w dzisiejszym okresie prze­
mian kulturalnych w życiu wsi — tych 
wartości, jaka sztuka ludowa przedrta 
wia. a które przejawiają się żwwo w 
wyrobach ludowych, wytwarzanych na 
podstawia starych tradycji

Dziś zainteresowanie sztuką ludo 
wą jest powszechne, naogeł nie ma jed 
naK zrozumienia na czem jej wartość 
polega, dlatego opieka nau natuką lu­
dową, nurno napepszei woli opieKU- 
nów, prowadzi najczęściej do jej nisz­
czenia. Nie ma bowiem żadnych ustało 
nych sposobów podchodzenia do sztu­
ki ludowej, Których byłoby się można 
nauczyć i  następnie pracować z rożyt 
kiem. Do każdego ośrodka trzeba poa

chodzi, inaczej, każde środowisko ku.1 
fury luaowej wyraża się w sztuce in- 
ucmi sposobami i tylko powolne do 
podstaw sięgające badania i kontakt 
z wytwórcami ludowymi daje możność 
po-ruauia warunków, w jakich powsta 
ją te wartość4., które w sztuce ludowej 
widzimy.

Na tych właśnie podstawach zosta 
ta praca p. Plutyńskiej w wymieiuo 
nych ośrodkach rozpoczęta, a dotych­
czasowy jej rezultat wykazu.ie, że re 
psucie przez miejskie wpływy jest jesz 
cae powłe.-zchowro i odgrzebanie praw 
dziwych wartości zupełnie możliwe. Za 
chowam-5 tych ośrodków przy żynu  
przyczyni się niewątpliwie nie tylko 
do zachowania w nich istotnych warto­
ści sztuki ludowej, ale może również 
mieć duzy wpływ na podniesienie kul 
tury artystycznej w miastach.

Prezesem Wileńskiego T wa Popie 
i-ania "raemysłu Ludowego ua rok bic 
żący zestał wybrany konserwator W 
Kieszkowiki, wiceprezesem p. S. Ba 
biańdka, “ekretaraem S. Klunaizews 
ka, skarbnikiem A. Korkliński i człon 
kiam zarzadu inż W. Hajdukiewicz.

Polskie Zakłady Philips
na F. 0. N.

W dniu 6 lipca rb. odbyło sie w 
G nfralnym Inspektoracie SJ Zbroj­
nych symboliczne wręczenie Panu Mar 
szalkowi Śmigłemu Rydzowi daru fir­
my Pelsk e Zakłady Philips ocae jej 
pracowników umysłowych i fizycz­
nych w postaci sprzętu radjowego, war 
iości zł. 100.000. Dar ten zło-zono dla 
armji do dyspozycji Pana Marszałka 
Z ramienia Rady Nadzorczej P.Z. Phi 
lipa S. A. Obecny był senator T. Kar 
aao - Siecuewaki a z ramienia Zarządu
i Dyrekcji — naczelny dyrektor W.F.
Walterscheid. dyrekt >r T Regulski.

lyreutor -echnaczny L. Custers. Fra 
cownicy firmy byli reprezentowani 
i rzez p.p. W tkowrkiege Wyazyńsdae 
go, Ozółnowsjdego i Tomaszowskiego. 
Wręcza, ąc dar Panu Marszalkowi, p. 
dyrektor Walterscheid oraz przeć1 st i 
wiciele pracowników jmysłowycł i  fi- 
zycznyc b w przemówieniach swych zło 
żyli hołd, zapewniając Pan? Marszał­
ka, że w rasie potrzeoy zarowno Za­
kłady jak i wszyscy pracownicy Fol- 
kicn Zakładów Philips spełnia swój 

obowiązek w myśl Jego wskazań.

Po wręczeniu daru dla Lrmjj, Pan Marszuhk Śmigły Rydz rozmawia z 
delegacją Polskich Zakładów Phi lips, S. A .: członki en. Rady Nartzoi- 
czej b. Senatorem T. Kar.izo - Siedlewjkim, Djt. Nacz. FW. Waltera- 

cheidem i Dyr. T. Regulskim.

MYWA TELL', PAMIĘTAJ 
P. B. K

O

W ięe/cnic Panu Marszalkowi Kmi glemu Rj dzowi przez Naczelnego Dy 
rektora FAN Vt altt-rschuida daru dla Armji od firmy P. Z Philips, S. A. 

i jej pra,< owników umj-stowych i fizycznych.

Notatki rad jo we
Stoisko Polskiego Rjdja

na Wystawie Elektromechanicznej w Katowicach
Na wystawie Elektromechanicznej,

/.orgainzou asiej przez Sttrwa.rzy-jzema
Elektryków Polskich w Katów icar-h, 
wieikietn /a ir t er oso w ani em cieszyło 
się stoisko Polskiego Ra-dja.

Na stoisku tom można, by to obser­
wować następujące eksponaty: a) dro
ga dźwięku (Dtansza); bl plansze, ilu­
strujące udział Polskiego Rad ja w  go­
spodarstwie narodowetu: zużyds prą­
du przez rad j ostać je i  koszt, zużtcie 
prądu przez odb'omiki i koszt, amor­
tyzacja roczna odbiorników i urządzeń 
radiowych, suma ib-rotn pieniężnego.

wyrażającego się kwotą, przeszło 53 
mil jonów- złotych rocznie; c) odbior­
nik z 1929 r. i najbardziej nowoczes­
ny odbiorników 1939 r.; d) aparaty 
do zwalczania zakłóceń w odbiorze, 
aparaty pomiarowe i t.p.; e) wydaw­
nictwa Sp. Wyd. „Ra", „Antena" i 
„Rad.io dla w szystkich"; f )  wydaw­
nictwa o rad jo i  radjofonji -eolskiej; 
g) mikrofony najstarsze i najnowsz5:; 
fi) tal lica z zas-ęgiem wszy stkich ra 
djoŁta--yj polskich; i) tablica rozm i-  
szczenią Komitetów Snołarznych Ra- 
ujofouizacjii Krsiu.

W terenie i na torach

Lekkoatleci chcą startować
Ubiegłej niedzieli odbyły si-ę w 

Wilnie zawodv lekkoatletyczne ze 
społów policyjnych. Wiłno mecz z 
Białymstokiem przegrało. Nie o 
wynikach jednak mam zamiar dzi­
siaj pisać, a o lekkiej atletyce jako 
takiej

Wilno ma już nareszcie przyz­
woite boNko lekkoatletyczne. Na 
Pióromonde bieżnia jest bardzo 
dobra, a inne urządzenia technicz­
ne nie pozostawiają wiele od ży­
czenia. Wvbudowano nareszcie try 
Punę, która może śmiało zmieścić 
do tysiąca widzów Słowem warun 
ki pracy są niezłe. Trzeba tylko u- 
mieć i chcieć pracować, a w na­
szej lekkiej atletyce niestety nie 
widać jakoś postępu.

Będąc na zawodach „policyj­
nych" rozmawiam z mistrzem Za­
słoną. Pytam przedewszystkiem 
jak się czuje i ile jest w tern praw 
dy co pisały warszawskie gazety 
o jego chorobie. Zasłona narzeka 
er praw da na ból nogi. ale naogół 
czuje się dobrze.

Pytam co słychać w Białymsto 
ku Jak pracuje okręg białostocki i 
dlaczego nie organizują poważniej 
szych zawodów.

Ze smutkiem trzeba przyznać, 
że nietylko w Wilnie notujemy u- 
padek lekkiej atletyki. Zasłona 
twierazi, że we wszystkich więk­
szych miastach jest kompletny za­
stój. W  poszczególnych miastach 
trenują tylko jednostki. Nic tez 
dziwnego, że brak jest rewelacyj­
nych wyników i nowych mistrzów, 
którzy potrafiliby godnie zastąpić 
tych lekkoatletów, którzy powin­
ni pójść na zasłużoną emeiyturę.

Wracajmy do stosunków wilen 
skich.

Otóż okazuje się, że niedzielne 
zawody policyjne cieszyły się po­
wodzeniem. Na trybunie było spo­
ro widzów I co ciekawsze, ze pu­
bliczność ta siedziała niemal trzy

godziny na trybunie, śledząc prze 
bieg zawodów. Wyniki były oklas 
kiwane. Z trybuny padały stówa 
zachęty. Można z tego wywniosko 
wać, ze jednak rfiimo wszystko w 
Wilnie publiczność interesuje się 
lekkoatletyką. Przecież zawody po 
licyjne —  mówiąc całkiem szcze­
rze nie były czemś nadzwyczaj- 
nem. Z wyjątkiem kilku dobrych 
zawodników jak. Zasłona. Woło- 
szyk i jeszcze może któryś nikt nie 
startował z asów

Publiczność wileńska pizyszła 
na Pióromont i przychodzić będzie 
stale. Trzeba tylko organizować 
zawody i umieć publiczność te za­
interesować zawodami, a wówczas 
bedą i pieniądze i zawodnicy, bę­
dzie i publiczności znacznie więcej 
niż teraz i wszystko będzie wr po­
rządku

Niestety Wileński Okręgowy 
Związek Lekkoatletyczny nie sta 
ra się o nawiązanie stosunków 
sportowych i zorganizowanie cho­
ciaż jednego jakiegoś poważniejsze 
go meczu międzymiast. Jeżeli nie 
stać związek na zorganizowanie 
meczu to można przecież sprowat- 
dzić chociaż trzech, czterech za­
wodników z innych miast i zorga 
nizować zawody propaganefowe.

Przecież ubiegłej niedzieli mie­
liśmy moc najrozmaitszych imprez 
konkurencyjnych, a najpoważniej­
szym konkurentem oyło stonce. Po 
goda wabita mieszkańców.Wilna 
nad rzekę, jeziora, do lasu a nie 
na ooisko soortowe. A jednak na 
Piórotnoncie zebrało się kilkaset 
widzów

W aito  więc rzeczywiście wziac 
się do pracy i pomyśleć poważnie 
nad zorganizowaniem jakichś za­
wodów sportowych

Marnują się ci zawodnicy, któ­
rzy są. Łomowski na początku se­
zonu miał znacznie lepsze wyniki 
niż obecnie Nie trzeba temu się

W dniach od 6 ao 9 sierpnia 
b. r. rozegrane zostaną d o ro cz n e  
zawody m arszowe n a  trasie  K ra 
ków — Kielce, organizowane 
przez Związek Strzel eck4 ku  ucz­
czeniu w ym arszu z Krakowa 
..Pierwszej Kom panji Kadrowej 
I Brygady Legionów PoMc^ch".

Marsz odbędzie się na trasie  
Kraków — Kielce przez Micha­
łowice, Miechów. Jędrzejów , wy 
noszącej 127 kim, Trasa m arszu 
dzieli się na 4 e tapy  dzienne, tę  
zas dzielą się na dwa — trzy  od­
cinki. S ta rt patroli nastąpi 6-go 
sierpnia o godz I8-ej w K rako­
wie.

Podział na etapy przedsta­
wia się jak  następu je-

1-szy etap Kraków — Micha­
łowice 16 kim. (nocleg w Micha­
łowicach).

2-gi etap Michafowice — Mie 
chów 29 k im , dzieli się na 2 od­
cinki; a) odcinek kw alifikacyjny 
Michałow;ce — Szczepanowice, 
21 kim., b) odcinek końcowy 
Szczepanowice — Miechów 8 
kim.

3-ci etap Miechów — Jęd i ze­
tów. dystans 40,5 k im , odcinki: 
a) kw alifikacyjny Miechów — 
M ierzawa 31 kim., b) końcowy 
Mierzawa — Jędrzejów , 5 kim.

4-ty etap Jędrzejów  — Kiel­
ce, dystans 37,5 kim , odcinki: 
d  kw alifikacyjny Jędrzejów  — 
Zagroda 27 5 kim b) odcinek

Końcowy Zatgroda — Kielce 9,5 
kim.

Na odcinkach kw alifikacyj­
nych patrole m aszerować będą 
w ogramczonem tempie, a na 
końcowych — współzawodni­
czyć będą o najlepszy czas m ar­
szu.

Przym usowe odpoczynki w y­
znaczone zostały: w  Szczeparo- 
wicach, Książu Wielkim, Mierzą 
wie i w Zagrodzie po 30 min.

W m arszu współzawodniczyć 
będa patrole:

z bronią k lasa I, patro le for- 
macyj wojskowych i WKS., 
KOP., S traży Granicznej i Pop­
cji Państw ow ej, oraz klasy I I  —  
patrole PW. w grupie A (18 — 
21 lat) i w  grupie B (ponad 21 
lat);

bez broni — klasa III, patro­
le związków i organizacyj w y­
chowawczych i sportowych fpo­
nad 18 lat).

W klasie I i II każdy patrol 
składać się będzie z 6 zawodni­
ków w raz z dowódcą, przytem  
marsz ukończyć musi na jmnie4 
3 zawodników.

W klasie III każdy patrol 
składać się będzie również z 6 za­
wodników w raz z dowódcą patro 
lu. Każdy patrol przywieźć z so­
bą musi 1 kolarza z rowerem, 
ktorego odda w Krakowie do 
dyspozycji kierownictw a m ar­
szu.

Piłkarze wo-Jni T. P. Giszow.ec
zaproszeni na Węgry

Zesałorocsny mistrz Polski w piłen 
ffoćnej j kandydat na mistrra w r. b., 
drużyna T.P. t e z  owiec otrzymała 
iaczytną propozycję odbycia tournee 
po Wr-grzech. Wyjazd drużyny po] 
skiej na Węgry na okra. 12 — 14 duł 
miałby nastąpić w czasie od 20 sierp­
nia do 10 wTześnia r.b. W  tym czasie 
drużyna Giprowca miałaby mzagrac 
cztery mecze w Budapeszcie, Szolnok, 
Szeged i Keesksmet.

Z uwagi, na korzystne warunki, za 
proponowane przez Węgrów, słązaov 
zamierzają skorzysta*, z zaproszenia, 
wyjazd twój jednak uzależniają od 
zgody naczelnych władz sportowych.

Wraz z drużyna watorpolistów wy­
jechaliby na Węgry dwaj czołom pły 
wacy Heidrich i Jed rysek którzy

startowaliby w zav,odach pływackich, 
organizowanymi łącznic z meczami pił­
ki wodnej

Fakt zap^oszenm polskiej drużyny 
waterpolowej do kraju, w którym 
sport ten stoi na bardio wysokim pt 
ziarnie światowym- uważać należy sa 
sukces.

WĘGRY -  POLSKA W PIŁCE 
MOŻNE]

W dniu 27 sierpnia br. rozegrany 
zostanie w Warszawie międzypaństwo 
wy  trecz piłkarski Węgry —  Polaka.

Piłkarze węgierscy przylecą dn 
W arszawy ‘amolotem wraz z przed, 
stawieielami niłkarskich władz we gier 
skich

dziwić. Be/ zawodów, bez częs­
tszych startów nigdy nie osiągnie 
się dobrego wyn'ku Trzeba nietyl 
ko trenować, ale trzeba również i 
startować.

Dajmy więc możność lekkoatle 
tom wileńskim brania udziału w 
zawodach. Niech młodzież, która 
garnie się do sportu, ma przynaj­
mniej tę satysfakcje, że uczy się 
walczyć i zwyciężać Lekkoatlety­
ka bez zawmdów przestaje być 
sportem

Jest przecież Zarząd Wił. Okr. 
Zw Lekko Atletycznego, jest Okrę 
gowy Ośrodek W F i w  końcu ń-e- 
ner lekkoatletyczny. Ktoś pov i- 
nien więc opiekować się tą dzie­
dziną życia sportowego i myśleć 
o jej potrzebach.

Może tak Osrouek Wh wziął­
by się do pracy i wzorem lat po­
przednich zaczał w7 sposob przy­
kładny propagować sport lekkoa 
tletyczny. Wiemy bardzo dobrze, 
że kierownik Ośrodka WF kot. Ja 
nusz Żmudziński jest doskonałym 
organizatorem i wybitnym znawcą 
sportu lekkoatletycznego, więc 
mógłby, zdaje się dla tej pięknei 
gałęzi sportu, poświęcić dziennie 
ze. dwie godziny czasu, a przekona 
my się, że po upływie bardzo kich 
kiego okresu czasu, będziemy mie 
li doskonałe rezultaty tej szlachet 
nej pracy dla dobra sportu wileń­
skiego.

Jarwan.

PŁYWACY JAPONSO? W FORMIE

Na wyaazvr.h uczelniach japnuatach 
r̂ aetrraiLO elimiu icyjue zawody pływać 
kie — przed umstrzo«twami Japonji 
Na aawodach tych padN «ast. ciekaw 
szc wyniki

409 m dow»lnym — Tmuikatsn A* 
mano 4:56'8 min.

800 m. — Amano 10:25,6 min,
1500 m — Amano 19:42,8 umu,
200 m klasycznym — Ramuro 

2 41,4 min
4 x 200 m dowolnym — Nichid&i 

9:12.8 min,

AKADEMICY ANGIELSCY uEP&i 
OD AMERYKAŃSKICH

Na iondyusinm stadjonifl „whrue 
city“ rozegramy został mecz lekkoatR 
Tyczny pomiędzy angielskim' uniwer­
sytetami Gzfordu i Cambridge a aka 
lemickiemi ucreła.auii ameryk imsHe- 

mi Harvard i Yałe.
Zwyciężyli studmei a^gielsi y, wy 

grywając 9 ko; karencji i przegrywa 
jąc tylko trzy.

NOWY REKORD 8WIATA

Nowy rekord wiar, ustanowił alb 
ta niemiecki, i nusfcr* ohmp. Maagai 
uzyskując w wyciskaniu ciężaru obu
rącz 145 kg Manger jest urzedstawi- 
cielinn ka.egorjf ciężkiei

W wadze koguciej atleta 3cnuztej 
UFtanowil nowy rekord Niemiec w wy 
ciskaniu obuTącz wynikiem 92,5 klg,

SZIOETI POKONANY W BRUK­
SELI

Znany leiUbista węgierski- Szigeti, 
niespoitoiewame 4©zoal porażki w Bru 
ksoli, przegrywając w tych dniach dp 
Bckra N a,-aorta — 3:6, 4:6.

JUGOSLAWJA — NIEMCY 0  
HAR DAYISA

PU

W drugiej połowie b,m. rozegp-an, 
zostanie fin a ł s trefy  europejskiej o 
iih a r Dayisa TK>uiiod>-v reurdzeutaci? 

m’ -lugosławji i Niemiec
Tenisiści jagosłowiańscy /ostał, 

zgrupow ali na obozie ' reningowym w 
Zagrzebiu. Prócz treningu uczestnici 
obozu rozgrywają spotkania sparrin 
gowe. O statzro w spotkaniu takiem 
M stic jxikona1 K*kixłjevioa 6 4, 6.1 
6 :2.

JUS MÓWI oxĘ 0  MECZ AGH 
W 1942 R.

LONDYN. Zarząd Międzynarodo- 
* ej Federacji P iłki Nożnej na najb lii 
szem sw^in posiedzeniu (w maju 1946 
roku) zdecyduje o tern, komu powie­
rzony zostanie maiidał organizatora 
pili arsk;ch mistrzostw  świata w roku 
1942.

0  rolę o ig au u aio ra  tych zawodów 
ubiega ią się trzy  państw a: Argentwnn. 
Brazylja i Niemcy.
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Stan zdrowia Arcy- 
pasterza

POWOLI, LEC7 STALE NASTĘ­
PUJE POPRAWĄ

WILNO. Stan zdrowia J. E, ks 
Arcybiskupa - Metropolity Romu­
alda Jałbrzyknwskiego, przebywa­
jącego nadal w lecznicy św. Józeta 
Drzv ul Tyzenhauzowskiej i 6, od 
ubiegłej niedzieli do dnia 17 bież. 
miesiąca, do godz. 22-ej, nie uległ 
zasadniczym zmianom. Tempera- 
tura nieco opadła i wynosi 37,4. 
tempo 96. Osłabienie ogólne zas 
ndpnwiada okresowi pooperacyj­
nemu. Funkcja nerek utrzymuje 
się na poziomie, jaki wytworzył 
się bezDOśrednio po operacji. Wy­
mieniony stan pozwolił wczoraj 
Arc^pasterzow i odmów ić pacierze 
kapłańskie —  brewjarz.

* * *
W świątyniach wileńskich, od­

bywają się obernie modły na in­
tencję szybkiego powrotu do zdro 
wia J. E. ks. Arcybiskupa - Metro 
polity Romualda Jałbrzyknwskie- 
~o Codziennie o godz. 5 m 15 
zrana w  Ostrej Bi amie odbywa się 
nowenna na intencję Arcypasterza 
Również nowennę odprawia się w 
Bazylice Metropolitalnej (o godz 
16 m. 301 i w kościele św Kazi­
mierza. (r)

Srebrny Kr?yż Ż a r l i
Numer z 15 lipea „M onitora" przy 

nosi wiadomość że za zasługi na polu 
oodniesii La hodowli koni został od-

■a /onv p. M etan  W asilewski, dłn- 
"olPtni agronom  pow iatow y wil. - tro- 
caa srebrnym  krzyżem  zasługi.

Magistrackie
kaprysiy

O zespole operetkowym, który 
obecnie gra „Domek trzech dziew- 
cząt“ Schuberta, czyta się i słyszy 
same pochwały. Nic dziwnego. Ra 
dzisław Peter, którego Wilno od- 
dawna już nie słyszało i nie oglą­
dało iest doskonałym śpiewa­
kiem a także doorym aktorem dra 
matycznym. Marja Nocbowicz 
zbyt dobrze jest znana Wilnu, by 
ją tu sławie, a Bolesław Folańsk 
wespół z kapelmistrzem ....Sirotą 
to spece od opracowania muzycz­
nego.

Spow-odu zamknięcia sezonu w 
Teat-ze na Pohulance występy te­
go zespołu są jedynem widowi­
skiem obecnie w  Wilnie. Po zt spo 
le, który obecnie występuje w Kry 
nicy, pozostał zespół rmtzyczny i 
personel techniczny, który dzięki 
tym przedstawieniom otrzymał pra

c?-
Zdawałoby się, że należy po­

dziękować dyrekcj. „Lutnia“ za 
sprov\adzenie tej operetki, z ło źo  
nej zresztą z artystów, kroczy 
przez całe lata należel' przedtem 
do „Lurni“ i wyrazić tej dyrekcji 
uznanie za inicjatywę. Tymczasem 
co się dzieie?

Ni stąd, ni z owąd zamiast tego 
szanowny Magistrat łupi temu ze­
społowi podatek wi jo  wis ko wy, 
oraz podatek od anszów, czego 
„Lutnia** nigdy me płaciła, a do 
tego pełne opłaty za elektryczność 
czego rówmież nie bywało i to z 
warunkiem wpłacania cądziennic 
sumy złotych 35.

Dlaczego to się dzieje nagle i 
bez powodu? Czy dyrekcja ma po 
rosić konsekwencje za to, że daje 
pracę bezrobomym, a W 'lnu jedy­
ne widowisko w czasie lata?

A konsekwencje te dyrekcja już 
penosi, gdyż już dotychczas po 
Jkunastu przedstawieniach doto- 

ryMa do tej imprezy przeszło ty ­
siąc złotvch. Dokładać zmuszona 
będzie jeszcze dalej, gdyż zespól 
zaangażowała na pewien ustalony 
okres czasu.

Wyznaczenie wspomnianego po 
lr>.‘ku jest wielką niesprawiedliwo 
cią czy nawet złośliwością wo­

leć  „Lutni“ . Nagła ta decyzja 
Magistratu wywołała takie zcktnfie 
r.ie, że —  o ile nam wiadomo — 
nawet djrrektąa teatru na Ponulan 
t tnn rw enjowala w obronie po- 

•■rzyważonych kolegów' — nieste­
ty. pi-dobno bez skutku.

NaNyf r f t y  czas, by tak i "  ane 
.odnośne czynniki" zrewidował) 

tę swoją niewłaściwą decyzję, pó­
ki leszcze mówimy ogólnie o „wda 
sęiwycdi czynnikach" a nie nazy­
wamy po imieniu odnośnych P a ­
nów z Magistratu, nie chcąc oce­
niać ich dyktatorskich kaprysów, 
jak na to zasługują.

W1 Laudyn.

iizieine m y s i m i  w Wilczynie
Wręczenie Arm ji dwu sam olntdw

Nie bedne zap 9 wnr nrzesadą je&U 
Dowiem ze S^zuczyn. te na'czystsze 
i na.ibraaziej schludni’  wyglądaj ąj» 
miasto powiatowe na ziemiach w*chn- 
dnich.

Na tę rieoaiele przycotowal Me on 
odpcrw’“dnao.. Przybra1 charakter od­
świętny i uroczysty. Na óoanach po­
wiewają flagi paiistwowa Krawędzie 
chodrikow, wymalowane wapnem od­
cinają się swą biedą od szarej jeadm i 
chodników. W oczy rzuca się pustka, 
jaka pajau i e na ulicach, z okien do­
mów nikt nie wyglada.

Wjeżdżamy ra  ogromny plac rynko­
wy. Na lewo — spaceruje paru zyd 
ków, w uiicy na prawo z  aaJeka wi­
dnieją maszty z flagami o barwach 
narodowych i rirtuti rntutan, widać 
tłum mdzi Tc tam.

Mijamy esiatme domk. — .rzeoa 
juz przepychać się przez coraz gęst­
szą ciżbę. Oczom naszyn przedstawia 
się niecodzienny widoz mrowie ludz 
kie — ao 20 tysięcy ludzi — wypełni* 
ogromne błonie hen, aż po las Widocz 
ny z daleka góruje nad fala głów ołtarz 
ustawiony na drewmanem podjum, po 
obu stronach ołtarza, także na poajjm  
ustawione, w promien;ach piekącogo 
słońca lśnią świeżością barw dwa sa­
moloty (typu RWD — 17). Długim 
szeregiem na lekkim wietrze łopocą 
sztandary.

Trzecia tu słów tciika poswięmc cha 
rak terowi tej uroczystości, iak też ini 
cjatywie je.i u~zadzeua. Nie jest to 
bowiem zwykłe nrzekazaru* srrzęta 
wojsko,rego, ufundowanego przez spo­
łeczeństwo drogą drobnych składek 
jakich, szczególnie po ogiOLzemu po­
życzki i zoiórki na TON. mamy tysią­
ce po naszych miastacp i miastecz­
kach.

10 listopada uh. roku a więc kie­
dy jeszcze nie było mowy o pożyczce 
na FON, z inicjatywy zietn-ańscwa 
pow szczuczynskiego powstał Korni 
ter Upamiętnienia XX ieda Niepodle­
głości.

W  skład jegc weszli: jako przewo­
dniczący — starosta Wierzbicki, wice 
przewodniczący — Ludwik ks. Cze- 
twertyński, referat propagandowy 
objął Piotr hr. Dunin Borkowski, skar 
bnik — infip. szymansk,

Postanowiono nie poprzestać na 
urządzeniu akademii, ale droga skła 
dek mieszkańców powiat)1 ufundować 
dla armji dwa samoloty, dwa spado­
chrony. Nieco później zainicjowano 
ponadto zbiórkę złota. Pi'., wszą otia- 
re złożył Piotr hr. Durni. - Borkowski 
złota obrączkę i  pieciorublowkę Na­

stępnie uzbierano około dwnoh tysię­
cy przedmiotów

Ponadt" rada powiatowa zakupiła 
10 radioodbiorników dla szkół tm. 
Marszałka Piłsudskiego.

Ks. Olszówka, Rektor miejscowych 
O O. Pijarów odprawia aŁzę połową

Przy Dyli .na nią. reprezentant Wo­
dza Naczelnego gen. Berbecki, zen. 
Olszyna - Wilczyński, wojewoda nowo 
grodzki Sokołowski, aeroklub wileii '-u 
reprezentuje płk. Szyszko ■ Bohusz, 
warszawski — inż. Iwanowski, okoli 
ozne ziemiaństwo i jak wspominałem, 
rzesze ludności z całego nowiatu.

Po Mszy przemawia ks dziekan 
Cyraski. Obok samolotów ustawiają 
się rodzice chrzestni parami: Ludwik
ka Czetwertyński i przedstawicielka 
osadników Rzywuszkowa. Róża ks. 
Czetwertyńska L ŻagLi Ludwik, irLSP. 
Szymański i z N o w y ch  Gieniik Kacza 
nowa, 3tarosta czczuczyński "Wierzbic­
ki i Plaska Stani sława z Głebowców 
Po jTotriennem przemówieniu ks. dzic 
Iran Cyraski dokonuje aktu poświęce­
nia samolotów, które otrzymały '"mio- 
na: „Naczelny Wódz“  i „Śmigły
Rydz* Na kadłubach mają one srebr 
ne blaszki z napisem że zostały ufun­
dowane z ofiar mieszkańców pow. 
szczuczyńfkiego.

Skolei na trybunę wchodzi staro­
sta Wierzbicki. Przemawiając w imie­
niu Komitetu, podkreślił on gotowość
mieszkańców pow. Szczuczyńske^o
na rozkaz Wodza Naczelnego, czego 
symbolem jest ten właśnie da1- który 
w dniu dzisiejszym jest przetazywa 
ny, poczem wręczył gen. Berbeckiemu 
skrzynkę ze rłotąm, zcbianem przez 
społeczeństwo na fundusz dozbrojenia 
armii oraz ładnie oprawionych szesć 
tomów z podpisami 31 ty3. ofiarodaw­
ców

Kiedy skolei na mównicę wsze U 
gen Berbecki zerwała się burza dłc 
gotrwałych oklasków. Gen. Beibeck) 
stał i dłuższą chwilę salutował. Kiedy 
zaczął mówić cisza zaległa plac cały 
tylko powiewom lekkiego wiatru poro 
szanc łopotały flagi Co chwila prze 
mówienie przerywały oklaski. M in. 
gen. Berbecki oświadczył: Pan Mar
szalek Śmigły Rydz nie mógł być obe 
cny wśród was ale polecił mi zakomi 
łukować swoje zadowolenie i raaosć, 
czego najlepszym dowodem jest fakt, 
ze zezwolił, aby ofiarowane samoloty 
ochrzcić Jego imieniem.

Samoloty te przekazał gen. Berbe 
cki prezesowi aeroklubu wil. płk. 
Szyszko - Bohuszowi, wznosząc okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej Polskiej, Pa

na Prezydenta, i Marszałka Śmigłego - 
Rydza, powtorzany rrz^z zebranych.

Przemówienia pułk. Szyszki - Bo 
husza i  wojewody Sokołowskiego za­
kończyły tę cześć uroczystości.

DEFILADA

Po przekazaniu radioodbiorników 
i rozpoczęła się defilada, którą przyj 
tu o wał g<m. Berbecki. Wcięła w niej 
udział kompanja pułku lotniczego en­
tuzjastycznie witana przez tłumy. Ror 
pocięła sie ona około nodziny 13-ej i 
trwa}a pr sesało godzinę. Naprawie by 
ło na co popatrzeć- szły pi zysposoDie- 
nia wojskowe kolejarzy, leśników, za  
rządu drogowego, straż oenlowa w heł 
maz-h, hufce LOPP. i  CK, cykliści, har 
cerze, narccTki, osadnicy z transpa­
rentem „Jak dawniej, tak i dzis goto­
wi na front — na roli żony i dzieci 
nas zastąpią'‘... samorządy gminne na 
czele z wójtami z Orli, zołudka, OstTy 
ny, Kamionki, Nowego Dworu, Was; 
liszek, Szczuczyna, Różanki, Lebiody, 
Narbutowa; Koło Gospodyń. Rodzim. 
Rezerwistów, hufce a tej i katolickiej, 
„Krakusi" na koniach..

Mimo przebytych w tak upalny 
dzień kilkudziesięciu km., okurzeni, 
ale wszyscy w doskor ałej formie. W 
defiladzie wzięło udział około dwóch 
tysięcy dzieci z całego powiatu.

Nastąpiły popisy samolotowe i  po 
tem skoki sześciu spadochroniarza 
Sporo osób widziało ten wyczyn po­
raź pierwszy nic więc dziwnego, ze 
ciekawe tłumy tego, jak się czują sko­
czkowie, rzuciły się na miejsce lądo­
wania. nie zważając, że mogą strato 
wać zboze, w którem kilku wylądo­
wało.

OBIAD

Po zaKończerau uroczystości, które 
należy zaliezyt do naprawdę b. "ida- 
nych, Komitet podejmował obecnych 
obiadem. Ne murawie w  ogrodzie O J. 
Pijarów rozłożyły się obozem organ' 
zacje, dla których obiad u fundował 
'Związek Ziemian i Rodzina Rezer­
wistów. Jla dwóch tysięcy dziatwy 
cbiedy ufundowali także ziemianie.

Zaproszonych gości, przedstawicieli 
władz i miejscowego społeczeństwa Ko 
mitet podejmował obiadem w gmachu 
ginu. Pierwszy przemawiał Ludwik 
ks. Czetwertyński. który m. in. pod­
kreślił. ze uroczystość ta, iak i dary 
dla armji ufundowane drogą składek 
daią zadowolenie dobrze spełnionego 
obowiązku. Niechaj lecą te samoloty 
ku zwycięstwu i chwale... W t>.

ś . T  p.
W A C Ł A W  P U S Z

po długmh i bardzo ciężkmb '■lerpienarh. opatrzony św. Sakra­
mentami, zmarł dnia 13 lipra 1939 r.

Pochowany dnia 15 lipra na cmentarzu Rcssa 

O ezem zawiadamiają CÓRKI i ZIĘĆ.

w W ilnie
W dn:u 15.VIII r.b. odbędą Rię 

uroczystości związane z 25-leaera 
pułków legior.cwych Dywizji Le 
gjonów w Wilnie. Specjalnie zor­
ganizowany Komitet Obywatelski 
m. Wilna zajmie się organizacią 
urn. 7vstosci.

i’ zew.dziiiny jest Liczny przy­
jazd z całej Polski, czynione sa 
starania o uzyskanie specjalnycn 
zci/eK kolejowych, oraz pocią­
gów nadzwyczajnych.

nJiższe szczegóły zostaną po­
dane.

Wilk hópacM na wieśniaków
S7czegd>y pożaru tekturo^oi w  Albertynie

brasławskiegiz Zwlolti wytdoby.

Uroczystości sierpniowe w Krakowie
Komenda Koła Pułku Leg. Pol. 

podaje do wiadomości swych 
członków, że wszyscy chcący 
wziąć udział w Ziezdzie 6 sierpnia 
r o. w KivIowie, a zamieszkali nr. 
terenie Wilna winni zgłaszać się 
po karty uczestnictwa, zjazdowe, 
bilety, zap^trzebow ani a na kwate 
rj oraz iniormacje w sprawie pocią 
gów zjazdowych (bardzo duże 
zniżki) do Wojewódzkiego Komi­
tetu Uroczystości Sierpniowych,

Z /.jitia katolickiego
PRZVSPOSOBiENIE ROLNICZE MŁO 

DZIEŻY KATOLICKIEJ
Młodzież wiejska, zrzeszona w od­

działach Katoiickiejgo Stowarzysusenia 
Mtcdzeży ńęskiej i Żeńskiej, a biorącą 
udział w pracach przysposobienia rol­
niczego obecnie sta anie dogląda 
swoich poletek, dążąc lo osiągnięcia 
jaknajlepszych wyników i przez to za­
jęcia lepszych miejsc w tegorocznych 
konkursach p. r., które są sprawdzia­
nem całorocznych wysiłków Po zakon 
czemu prac, urządzone zostaną wysta­
wy wyników przysposobienia rolnicze 
go Równocześnie zaś z tem. odbywa 
się uiż rejestracja zepołow konkurso­
wych p. r. do prac na rok następny. 
Zgłoszenia będą przyjmowanie tylko 
do 1 sierpnia rb Wyjątek pod tym 
względem stanowią jedynie takie ze­
społy, które rozpoczną prace dopiero 
na pierwszy stopień sprawności rolni­
czej. (r)

W ilno, ul Św. Anny 2.
Cdcnkowie zamieszkali poza 

Wilrem zgłaszają się w miejsco­
wych Komitetach Powiatowych 

Zgłoszenia należy dokonać mo­
żliwie szybko.

SŁONłM. Rozeszły się tu alarmu- x»w 
jącc wieści, że w okolicach Derec-yrw to. 
krążą stada wilków, które porywają SŁONIM
bvdłc i nawet napadają na ludzi.

Po zbadaniu sprawy okazało się, 
że istotnie w dniu II bm. w odległość, 
2 kim. od Dereczyna został napadnię­
ty przez wilka podejrzanego o wściekii 
znę Antoni Kiewiik. zam. w ko|, Dobro 
mil gm Starawifcś. Pogryzł On dotkli­
wie 60-letnjego wieśniaka jego syna  
oraz 2 psy.

Donosiliśmy w nieaz. o po
żarze juki wybuchł w dn. 15 bm.w Al­
bertynie pod Słoninie,ii w fabryce papie 
ru i tektury. Dzisiaj oddajemy bliższe 
szczegóły tej klęski.

W upalny sobotni dzień o godz. 15 
min. 30 zapali! się strych fabryczny 
Ogień rozszerzał się z tak błyskawicz 
na szybkości?, że niebawem stanał w 
płomieniach dach fabryki, którego część

Tegoż dnia wilk pogryzł na past. ( była kryta papą. Wszelka akcja rato. 
wisku Fiedz.ienię Józeta i 2 PasąCt si. wnicza lokalna byfa sjio/niona. Jedyna
krowy. Wieczorem nr/’'czail się k°ło 
w’si Gi’aix>wo i napad* na powracające 
go do domu z targu Piotra Fiedzicnię, 
ktorego dofkRwie poszarpał, lecz na­
padnięty silny wieśniak, nie stracił 
przytomności, wsadził głęboko rękę w 
paszczę wilka i schwycił zwierzę za ję

nadzieję dyrekcja pokładała w straży 
pożarnej Słonimskiej, która też nieba­
wem przybyła w sile 3-ch plutonów. 
Na miejsce pożaru przybyły także 
straż — albertyńska, czepielewska, ba 
ranow iok3, garnizonowa ze Słóniiua,— 
oddział wojska sł°nmtskiego, i obotmcy

zyk. Walczy) on z wilkiem około godzi labrvc/ni i inni. 
ny. Na szczęście wracała dziatwa z p* Tymczasem ogień szalał i ogarniał 
ła, podała Fiedzieni kamień, którym -oraz to szersze tereny labryczne. — 
wieśniak zabti wilka, Poza wymieni©-1 Pkrwsz.c piętro a za nim drugie stanę 
nem i wypadkami wilk ten pogryzł ki! ł0 w płoti ieniacti. Wskutek zawalenia
kanaście krów i owiec

Giowa wilka zóftaia przesłana rlo 
pracowni weterynaryjno - rozpoznaw­
czej celem ustalenia czv podejrzenk 
wilka o wściekliznę jest uzasadnione.

WILNO. Mieszkaniec zasc. Witetdo 
wo, gm. holszanskiej Czajkowski Broni 
slaw pracując przy kopaniu dołu spo

"dę stropu część maszyny papierniczej 
(sucha czosć) została

Dalszemu rozszerzaniu się ognia prze 
szkodziły akcje straży polarnych, a 
przeucwszystkietn strażaków słoniu, 
skicli i robotnikow jabrycznych, którzy 
z narażeniem własnego życia bronili 
tabryld ptzed znirzczeniem Ttmu za­
wdzięcza dyrekcja fabryki ocalenie 
nowow ybrdowarcego razogenera.oi a 
wraz z gazownią i eiketr<*wnia « a z  
kilku innych maszyn.

Ogólne straty wyrządzone przez po 
żar są bardzo znaczne i należy liczyć 
je na kilkaset tysięcy złotych. Fabryka 
^powodu pożaru nie będzie czynna 
Przez 2—3 miesiące. Utraci przez to 
chwilowo pracę około 200 robotników 
Jak dotąd przeprowadzone doc)jOiłz,e. 
nia wykazu ią na to, że pożar powstał 
°d iskry z komina fabrycznego

NOWOGRÓDEK. W czasie kąpieli 
w izece Niemen utonal w Delatyezach 
32 letni Morducj, Josejewicz, którego 
7-wlok dotychczas nie odnaleziono. We 
w.sj Ojucewicz®, gm. mirskie], pow. 
stołpeckiego, utonęła w rzcc^ Usza 18 
letnia Luba Stukało, która chcąc się 
napić wody wpadła z. brzegu w głę-

zniszczona. — boki nurt rzeki. 
BBBBBgaBMB11B B B W I  —

Burza nad WMncm nkol^a
WTLNG. Wczoraj po południu po

wodował przez nieuwagę obsunięcie wyjątkowo upalnym dniu przeszła nad
się kamieni, z których 'eden większych 
rozmiarów przygniótł mu Matkę pie'- 
slowa Wskutek braku pomocy Czaj­
kowski poniósł śmierć na miejscu. — 
Dla podniesienia Kamieni’  którym zo­
stał przygnieciony Czajkowski mnsis 
no użyć 8-miu ludzi.

WILNO. Na rzece Dzisie-we w •solo 
nil Patowo podczas kąpieli utonął 
lensk; Konstanty, ur. w roku 1916, — 
pastuch. Dochodzący z gminy jodzkit?,

miastem i okolica ulewa połączona z 
wyładowaniami atmosfervcZnemi

W czasie burzy w  Kieni« zdarzył 
się wypadek. Wywrócone przez wicher

drzewo przygniotło 18-letnłego Leon" 
Bema, który przybył niedawno z Prus 
w gościnę do siostry. Chłopte- doznał 
złamania nóg i został ulokowany w kh 
nice I itewskiti w Wilnie.

I  i*nżem na matkę
WILNO. Wczoraj w  czasie aprzecz 

ki o testanienl po ojcu została ugodzo 
na prz^z syna nożem w rękę Tałjana 
Pawłowa (Legj'onOwa 34). Syn Paw­

iowej niedawno powrocri z więzienia,
gdzie odbywał kilkuletnią kare za szpic 
gostwo.

Nowa jezdnia na ul. Piwnej
WILNO. Oddział Komunikacyjny 

Zarządu Miejskiego m. W ilna zawia 
dumie że z dniem 18 b.m. zostanie za 
mknięra dla ruchu ko lent ego ulica P i­
wna, aż do odwołania. Powstaje to w 
związku z przebudowanieui nawierz­
chni uliey.

P. W. K. w Grodnie
W dniu 29 czerwca 1939 r. w Ka- 

s\n iu  Garuizouowein w Grodnie o d b i­
ło się organizacyjne zebranie Okręgo­
wej Rudy Społecznej Organizacji Przy 
aposobiejiia Wojskowego Kobiet Okrę 
gu IIT. Zebranie zaszczycił swą obec­
nością p. genprat Olszjuia Wilczyń­
ski — dowódca O.K. I II , oraz przed- 
slaTiiciele władz wojewódzkich i samo 
'■ządowycb. Z ram ienia Głównej Rady 
Społecznej O.P.W.K była obecna na 
obradach j>. posłanka Kudelska.

)Y dniach 13 i l f  lipea r.b. odbył 
się w Grodnie kurs iufoim aeyjny <łł* 
kierowniezek Pogotowia Społecznego 
w gminach.

Juljusz Osterwa z Redutą 
w Nowogródku

W  diuu 23 li.pca ..Zespół Roduty' 
pod kierownictwem Jul jusze Osterwy 
daje pokaz sziuki Jerzejo Zawieyskie­
go p.t. „Powrót, Przeleektego" w wy­
konani u artystów Peduty z Juljuszem 
Osterwa na czele. Sztuka ta jest- da] 
szym ciągiem dziejów bohaterów sztu 
ki Rtnfana ż.ercrtrrskiego p.t. „Uciekła 
mi p-zenióre-zka-‘ Opicia publiczna, 
oraz pia.sa entuzjastycznie przjrieła tę 
-2t.uk« podkreślając jej wartość lite­
racką i wykonanie artystów. „Zespół 
Reduty" ndaie sie następnie do L.dy, 
gdzie da jeden pokaz w dniu 2-t b.m. 
oraz do Gi odna 25 b .m , 26-go Biały 
etok, 27 go Lajiy, 28 Lomza.

m i l i  H U ł ! 11H V  i l l T I i r
Dz i ś

z udz.ialem Kf. Nochowiczówny 
i K. Petera

J B IE K  TRIECH DZl£WLZflT“

TEATR LUTNIA

jos ieH  wmi flziewczar*
Operetka w 3 aktach A. M WZLnera
— H, Reichtrta, Przekład  A. Kiischm" 
na Muzyka Pr. Schuberta. Opracował

F  Berte.

Krótkie, zaledwie 31 lat trwające 
życie Franciszka Schuberta, rieśmier- 
telnego kompozytora i nieprawdopodob 
nie dobrodusznego człowieka, zaznaczy 
ło rię nietylko wręcz zdumiewającą i- 
lością dzieł (we wszystkich formach 
muzycanych), lec: pobłużjlo iako treść 
do filmów j powieści Bartccha (w poi 
skina, przesiądzie „Książę pieśni1*), 
z które j Wilner i Reichert ułożyli bar­
dzo dobre libretto ojaeretki, o głębszej 
i niebanalnej akcji. Posługując się wy 
łącznie różnemi arcydziełami Schuber 
ta, opracował H. BeHe, z wyczucem  
sytuanji nastrojów poszczególnych 
scen, bardzo piękną muzyką oprreUi

Omawiając prem jerę, s+wierdzarr v 
otLrazu bardzo staranne przygotnwan_e 
i nie mniej Domyślny wvnik artystycz 
ny przedstawienia. K aad ' zasłużył — 
w zakresie swej działalności — na u- 
zuanie, pizyczynia.iąe się do stanow- 
< zego powodzenia Przedstawienie, stj 
Iowo y ainscenizowane J bardzo dobrze 
do końca przeprowadzone, trzeba zali­
czyć co najlepszych, jaki» na scenie 
naszej widujemy.

Główną postać — Franciszka Sctiu 
berta  — -odrworzył, z subtelnym arty ­
zmem i wnikliwem wyczuciem jej psy 
chiki, ji, Radzisław Peter, dając wybit 
ną produkcję śpiewaczą, odznaczającą 
się swobodną emisią głosu i muzykal 
nością. Na szczere pochwały zasłużył
— jako śpiewak i aktor — p. S. Wi- 
niecki, w roli barona Schobera. W ro­
li fabrykanta, p. B. Folański wykazał
— jakim jest dobrym artystą , gdy się 
wstrzymuje od zbytecznego prze.ia-kra 
wiania cech komicznych.

Bardzo wdzięczną roi" H anusi wy 
konała p. H anka Dobrzanka, odnosząc 
ukces zupełny: sopran jej brzmi szcze 

eólnie czy' to w odcieniach “lab- zych. 
S ław ią .Serenadą" — na usilne żą­
danie bisowała. Rolę sióstr Musi '(p. 
Irena Karatutwiezowna) i Lu.-l (p. 
Mila Bort on) b iły  odpov ledmo wyko 
nane, a p. Mila Borton wdzięcsiric pd- 
śprevraia Polną róż \czkę". /-azdrosną 
do najwyższego stopnia prymadonnę 
Grizi ju-zcdstawiala bardzo wyraziście 
p. M. Nuchow czówna, nie mając, w tei 
i-oli, bardzo wdzięcznej p a rtji wokal­
nej, dla wy Kazania artyzm u śpiewacze 
go

Role drugoplanow e: śpiewak opery 
to g ' (p. .Jakób Tomaszewski), m alarz 
Schwind (p, Zbigniew Romanowski), 
rysownik Kujielwizer (p Karol Ko- 
szela) były bardzo dobrze wykonane; 
ze-pół w akcie jńerwszym ładnie od­
śpiewali. W dwóch rolach — stróżki i 
żony fab rykan ta — z powouzeniem 
przedstawiła się p. W iktoria Dobra : 
dobrze też wykonała duet w rk#ie d ru ­
gim Kole mniejsze i epizodyczne tra f  
nio b\Jy obsadzone: siodlarz (p. P  n,- 
dysław Oksza), pocztnustrz (p. Zeun 
Jankow ski), detektyw (p. .Tan B ô kow 
ski), hr Scbaratorl ftp. Michał Ale­
ksandrowicz), piccolo (p. Els Sidora.) 
i sąsiadk-a (p. rrena M aikow iat).

Zespół z p. II. Ciszkówną i p. V> 
Borkowskim na ezele. ładnie odtańczył 
Menueta, w drug m akcie.

Orkiestra pod ba tu tą  p. W lii roty 
Gdocznii chętnie grała piękną muzy 

kę Schuberta i bardzo się. przyczyni'? 
do ocólnego powodzenia.

Michał Józefowicz.
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KRONIKA WILEŃSKA

WTOREK
Dziś ^  0
Szymona

jutro
Wincentegu

Wrchód alonca g. 3.% 

Zachód iłońca g. 7.4S

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADL 
METEOROI OGICZNEGO USB 

W WILNIE
z dnia 17 lipca 1D39 r. 

Ciśnienie średnie 753 
Tem peratura średnia + ‘25 
Tem peratura najwyższa + 33 
Tem peratura najnższa + 17 .
Opa d : 2,2
W j.tr: południowo - wschodni. 
Tendencja 'barom : snadek. potem

wprost ciśnienia.
Uwagi: pogodnie, popołudniu bu-

T 7-ft.

PROGNOZA POGODY

według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi 

r/n ego w Warszawie 
w dniu 18 1ir>ca 1939 roku

Pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
zntennem ze skłonnością do burz i 
przelotnych deszczów Temperatura w 
ciągu a ń a  około 26 st. Umiarkowane 
— nad morzem porywiste wiatry z cis 
nrnków zachodnich

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują ajrtrtd — 

Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1), 
Uhomiczewskiego (W. Pohulanka 25)', 
Miejska (Wileńska 23), Turgiela (Nie 
miecka 15). W ysockiego ( Wielka 3).

(IHotel „St. Geoi ges
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokoji ygodne. c e n y  l a n i e .  
Telefony w poko'ach.

Hotal Europejsk i
w W i l n u

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony wpokoiach, Winda osohowa

Odpowiedzi Redakcji
Słuden. z Jugosławji. Nie umieści­

my
Józef MaaarOw. Sprawy ogłoszeń 

załatwia \dmi ustracja ..Słowa". — 
Wszystkie ogłoszenia są płatne. Reda.c 
cja zaiś n.e zajmuje się oośrednietwem 
pracy.

O f i a r y

— Dnrektor Państw. Szkoły Położ­
nych w Wilnie przekazuje na F O \ .  
94 zł. 70 gr uzyskane ze zbiórki wśród 
uczenie I i 11 kursu Państw. Szkoły 
Położnych w W ilnie, oraz 10 zł. ofia­
rowane przez p. mjr. Ir Gdyńskiego 
— zamiast wypłaty za przeprowadzo­
ne wykład.

CEDUŁA l  RZĘDOWA GIEŁDY 
ZBOŻOWO . TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ

z dnia 17 lipca 1939 roku

Żyto 1 standan 15.25 15.75
Żyto II standart 15.00 15.25
Pszeiica biała ozima 24.50 25.--
P.szenica czerw o urna (miejscowa) 

23.— 24.— 
PszedtCa jara jednolita 1 stand.

22.— 22.50
Pszenica ja ra  zbierana 2 s ta n d  

21.— 22.—
lęczmień II stwidarł 1S-— 1S.50
lęczmień III standart 17.50 18.—
Owies I standart 18.50 19.50
Owies II standart 17 50 18.—
Gryka ! stanaarł 22.50 23.—
Gryka II standart 22 — 22.50

Mąka żytnia wyciągowa U- 30 pro"
3 0 -  3 1 . -

Mąka żytnia wyciąg. 1

GDY SKARŻYSZ SIĘ NA CHORY ŻOŁĄDEK, s t o s u j

S T O M A C H  B O N I F R A T E R S K I
wyrobu Laboratorjum O. O. Boni Tatrów w Wilnie i opatentowany przez 

Ministerstwo Op. Społ Nr. rej. 1970 
Leczy on skutecznie katar żołądka i kiszek, wątrobę, zapobiega bólom 
głowy, pobudza apetyt, ułatwia trawienie i chroni od złej przemiany niaterji. 

Do nabycia w aptekach i składach apłeeznych.
Wytwórnia i główny skład:

Apteka Zakładow a 0 .0 . Bonifratrów  w W ilnie, PI. N apoleona 6.

NABOŻEŃSTWA
'a rzad  St^w. Pań Miłosierdzia 

?w. Wincentego a Ra^F* zawiadamia 
że fnia 19 lipca br. odbędzie się o 
godz 9-ej w  kościele X. X. Misjona 
rzv Msza św. jako w uro«czvstość św 
Wincentego a Paulo.

Z E B R A N IA  1 O D C Z Y T Y
— Wojewódzki Komitet Uroczysto­

ści Dm Sierpniowach swotuie zebranie
glonków Komitetu na dzień 20 lipca 

br. o godz. 18-ej, w lokalu Związku 
Leg. Pol nrzy ui. Św Anrtv 2.

Na porządku dziennym sprawy Zia 
zdu i uroczystości lokalnych.

RÓŻNE
— Zai ład Kuratorium nad Ociem- 

małvmi w Wilnie składa gorące podzię 
kowame n anu KALABINOWI, właści­
cielowi Komunikacji Autobusowej Za­
miejskiej. za zawsze bezinteresowne 
przewożenie ociemniałych wychowan­
ków Kuratorium eto Turgiel i z  pow­
rotem. 1569

— Zarząd Okr. Wil. P. C. K. p, da­
je, że podejmuje się dostarczania za- 
twierdżOnych przez M. O S. P indy 
widualnych pakietć ■” p -ip e rrtowvch 
v cenie po z1 0.50 za sztukę loco 
składnica P. C. K. — ul. Mickiewi­
cza 7.Zamówienia prosimy skierowy­
wać w większych ilościach

TEATRY 1 MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA". 

„DGnek hzech dziewcząt". Dziś o go 
dżinie 8.15 W dułszvm ciągi klasycz­
na operetka z muzyką F Szuberta — 
„Domek trzech dziewcząt . zaliczają- 
ca się do rzędu najpiękniejszych u tw ) 
row muzycznych. W wykonaniu bierze 
udział caiy zespół artystyczny z Nocho 
wic aćwną, Dobrzanką, Karasiewiczów 
ną, Borton, oraz świetnym ^tenorem P. 
Peterem na czele, tworząc całosc nad. 
wyraz miią, uroczą i godna widzę lia.

Akt Il-gi urozmaica piękny menuet 
w wykonaniu zesoołu art. — Geny let­
nie. Wycieczki korzystają .z ulg bileto­
wą ca.

W przygotowaniu: „Modelka" Sup-
pe

— Cyrk Staniewskich w Wilnie.
W nadchodzący piątek 21 liaca otwie­
ra swoje jwdw-oje w Wilnie znany i 
naipojpuiariiieiszy cvrk Staniewskićh, 
którego program" mają ustalona m ar­
kę ty Europie, lest rzeczą oczywista, 
że cyrk mzywozi zupełne nowy niewi- 
dziany dotychczas w Wilnie program 
złożony^ jak zawsze największych 
atrakcyj kontynentu Z pośród 18 no­
wych atraker j Wszystkie są najwyż- 
zego gatunku. Na czoło wybija się 

fenomenalny Amerokanin Watson ży­
wy transformator elektryczny artysta, 
który wprowadzi! świat w zdumienie 
Watson zapala palcem caie miasia i 
jest lematem dnii, gdzie tylko sie zja 
wi. W programie zobaczymy w śród ! le

Redaktorzy działów: Władysław
zefowjcz — recenzje muzyczne,

\ (I—5F'if/o 
27.— 28.

Mąka żytnia razowa 0- -95 proc. —
21.— 21.50

M ąka pszen, gat. 1 wye. 0—50 proc
44.50 45,50

Mąka pszen. gat. ] A 0 —65 proc.
43.25 43,75

Mąka pszenna gat. 2 50—60 proc.
33.75 34 75

Mąka pszen. gat. 2 60 — 65 proc.
29.— 30 —

M ąka pszen. gat. 3 65— 70 proc.
22.— 22.50

Mąka pszen*. pastewna 15 — 16.— 
Otręby żyt-nie przemiału standart.

10.50 11 —
Otręby pszenne średnie przem st.

11—  11.50 
Lubin niebieski 10.25 10,75 
Łubin żółty 13.75 14.25
Siemię lniane bez worka b. 90% 

43.00 44.00 
Makuchy lniane w taflach

24.50 25.-*-
Makuchy słonecznikowe w +aflach 

17—  17 50 
Makuchy rzepakowe w taflach

11.50 12—

Leti standaryzowany:

Wycz. masz. b NrS 10 ś)sk 150,—
13.80 14.20

Len niestandaryzowany

Len trzep Wolożyn b.

Len trzepany Miory 

Kądziel Grodzieńska

I, sk. 216 60 
17 70*18 10 

b. 1 sk. 216,50 
14 60 15—  

b I, sk. 200—  
15.40 15.80

Targ. mocz. asort. 1/11-50/50 sk. 173,20
n — 9.40

Targ. Wolożyn 1/11-50/50 sk. 173,20
10.30 10.70

wiatki zwierząt (niedźwiedzie jeżdżą 
na ..ysokich rowerach) również arty­
stów ‘z całego świata. Cen" sa minimm 
nr. od 50 gr. do 3 30 zt. Cyrk zaibawi 
W' Wilnie tylko 10 dni. 1358

C O  G R A JĄ  YV K IN A C H ?
CAS1NO: — „Brat djabła", „Dar­

mozjad
HELIOS7 — ' „Pamenskie szaleń­

stwa' .
IUTRZENKA: — „Halka".
LUX „Trójka hultajska"
MUZA: — „Zeznanie szpiega".
MARS: — „Niesforna dziewczyna".
KPW. „OGNISKO": — „Maty lord 

Fauntleroy".
PAN: — „Zeznanie szpiega".
ŚWIATOWID: — „Zgrzeszyłam".
R. K. „ZNICZ": —  „Życie we Iwo

SR lłŹ lICA  

P ł  U C
“st nieuwag; la i coroczne, nie ro ­

biąc różnicy dla płci, wieku i stanu f 
pociąga Darazo w.ele of.ar. Przy 
zwalczaniu chorób p u c n y c h, 
bronchitu, grvpy. uporczywego mą- f
czącego kaszlu itn. stosują pp. lekarze

„ B a l s a m  T r M a n - A g e “
który ułatwiając wydzielanie się [t 
plwociny, usuwa kaszel wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego. 

Sprzedają apieki.

Konkurs

j yfiliiliie'
urządzony staraniem Poleskiego Zwią 

zku Popierania Turystyki.

WARUNKI:

1) W konkursie mogą wziąć udział 
tak amatorzy jak i zawodowi fotogra­
fowie.

2) Do konkursu dopuszcone będą 
wyłącznie zdjęcia, nigdzie dotychczas 
nie publikowane i reprodukow ane

3) Tematem konkursu jest krajo­
braz, przyroda, zabytki i człowiek z 
terenu województwa poleskiego.

4) Technika zdjęć dowoina. roz­
miar conajmmej 13 x 18. ilość zdjęć 
nie ograniczona.

5) Zdjęcia w inty  być nadsyłan, już 
zmontowane na białym kartonie, zao­
patrzone na odwrocie* w godło, tytuł, 
technikę obrazu, nuejce i data zdjęcia 
(powiat, gmina, miejscowość). Do 
Drzasyłki należry dołąezvć zapieczęto­
waną kopertę z tern samem godłem, 
zawierającą: rmię i nazwisko oraz ad­
res autora Przesyłkę odpew+dnio opa 
kowaną, należy7 adresować: Poleski
Związek Popierania Turystyki, — 
Brześć n/B „ u! Unji Lubelskiej U, 
nok. Nr. 40

b) Termin nadsyłania zdjęć upływa 
15. IV. 1940 r. »

7) W pisowe wynosi tał. 2 (dw a),
8) Przewidziany są następujące na­

grody zasadnicze: I nagroda — zł. 75, 
11 nagroda — zł. 50, 111 nagroda — 
zł. 25.

Ponadto Sad Konkursowy może 
przyznać dodatkowe nagrody: a) za 
najlepszy cykl obrazów z życia ludu 
poleskiego, h) za najciekawszy obiekt 
historyczny lub etnograficzny, c) za 
nailejiszy cykl obrazów ilustrujących 
pewien objekt architektoniczny, d) za 
najlepsze zdjęcie z dziedziny hory i 
fauny poleskiej.

Jedną z nagród dodatkowych bę­
dzie aparat fotograficzny Karat 6,3' 
o ile liczba uczestników konkursu wy­
niesie conajmmej 100 osób.

Prócz tego będą przyznane liczne 
nagrody pocieszenia w postaci: ksią­
żek z dziedziny fotografiki, materiału 
fotograficznego etc.

9) /d jęcia nagrodzone została wła 
snością Poleskiego Związku Popiera­
nia Turvtsyki, który zastrzega sobie 
prawo ich reprodukcji. Pozatem zwią 
zek zastrzega sobie prawo zakupu 
prac nienagrodzonych

101 Wyniki konkursu ogłoszone bę 
da w ..Ziemi", „Fotografie Polskim", 
„Proegiadme Fotograficznym", „Leica 
w Polsce" i czasopismach turystycz­
nych.

11) Nagród" zostaną przestane po 
ogłoszeniu wyników konkursu.

12) Po zakończeniu konkursu nrzu 
dzona zostanie wystawm jwac nadesła 
iiych, o której terminie i miejscu rcze- 
stnic" konkursu zostaną osobno powia 
domieni. Prace nieiagrodzone, po żarn 
knięciu wystawy zostaną zwrócone.

KAŻDY G R O SŻ  OFIAROWANY 
NA P.B.K. POMNOŻY NASZfc 

S1UY OBRONNE

F a W a  W s t tS i i t i "  1

„W ILJA”
tóilno, W. POHULANKA 5 

polecam y: pi nsjonatom, dworom 
i urzędom tanie nowoczesne meble 
oraz wszelką galanterię, łóżka, wózki

ZARZĄD M IE JS K I W  LIDZIE
o g ł a s z, a

P R Z E T A R G
ofertowy nieograniczony na:

I. 1) wrykonanie instalacji central­
nego ogrzewania "wodnego;

2) kanalizacji i wodociągu,
3) przygotowanie ciepłej wody dla 

kąpieli, ora?
4J urządzeń nawietrza.jących i wy­

wietrzających przy budowie Ośrodka 
zdrowia w ludzie

U. V "konanie urządzeń kanaliza- 
i-yjno wodociągowych przy budowie 
Rzeźni Miejskiej w Lidzie..

Termin składania ofert zakreśla 
s<ę do dnia 21 lipoa r.b. do godz. 10 
w Zarządzie Mioj$kiiuf pokój nr. 14. 
Otwarcie, o le rt nastąpi \y tymże dniu 
o godzime 12 - Do ofert uależy dola 
czye pokwitowanie z wpłacenia do Ka 
*y Zarządu Miejskiego wadjum w wy 
sokości 5 piroc od oferowanej gumy. 
Ślejre kosalorywy można nabywać w 
Zarządzie Miejsk ;m, jmkój nr. 1-t po 
cenie 2 zl za egzemplarz, Zarząd Miej 
ski zastrzega sobie prawo:

a) wyboru oiorent.a bez względu 
na wysokość oferowanej sumy,

b) ezęściowmgo oddania robót.
I T—I. ,15/28.

•I. Zadurski burm istrz

PRYW ATNA 3-LETNIA SZKOŁA 
KRAW IECKA P.M.S.

Pińsk, Piłsudskiego 13 — tel. 275

przygotowuje wykwalifikowane zawo­
dowo pracowniczki do życia gospodar 
czego przez teoretyczne i praktyczne 
kształcenie zawodowe z uwzględnie­
niem potrzebnego wykształcenia ogól­
nego, oraz przez wychowanie społecz­
no - obywatelskie. Świadectwo ukoń­
czenia szkoły upraw nia do składania 
egzaminu na czeladnika. K andydatki 
obowiązuje ukończenie 6, 7 oddziałów 
7- klasowe1’ szkoły powsz. Opłaty szko! 
no: wpisowe 10 zł., opłata szkolna 10 
zł. miesięcznie, kaucja 5 zł. Prz,v szko 
!e. istnieje in ternat — opłata za cał­
kowite utrzym anie 25 zł. miesięcznic 
idatuc 7 góry. Podania o przyjęcie do 
szkoły przyjm uje K ancelaria —Pińsk, 
Piłsudskiego 43 od dnia 1 czerwca do 
dnia 1 lipca 1939 r. w pierwszym teT- 
minie i od 15 sierpnia do 1 września 
br. w drugim terminm. Do podania na 
leży dołączyć: 1) św iadectw o'szkol­
ne, 2) metrykę urodzenia, 3) świade­
ctwo szczepienia nipy, D życiorys 
kandydatki.

Dyrekcja.

PRYWATNA SZKOŁA PRZYSPO­
SOBIENIA W GOSPODARSTWU; 
RODZINNEM I go STOPNIA P.M.S

PinsK, Piłsudskiego 43 — tel. 275
kfŁtałei na samodzielne gospodynie 
<v zakresie prowadzenia, gospodarstwa 

rodziny.

Kandydatki obowiązuje ukończe­
nie najmniej 4-ch oddziałów szkoły 
powszechnej. Opłaty szkolne: wpiso­
we 10 zł., opłata S7,k. 5 zł. mieś. na 
produkty żywnościowe 5 zł miesięcz­
nie. Przy szkole istnieje in ternat. 0- 
płata 7a całkowite utrzym anie 25 zł. 
miesięcznie. Zapisy przyjm uje Kanoe 
larja Szkoły — Pińsk, Piłsudskiego 
43 w godz. 10 — 14 od dnia 1 czerw 
ca do dnia 1 lipca br w pierwszym 
terminie i o j  15 sierpnia do 1 wrz.eś- 
nia br. w drugim term inie. Do poda­
nia należy dołączyć: 1) świadectwo
szkolne, 2) m etrykę urodzenia, 3) 
świadectwo szczepieniu ospy, 4) życio 
rys kandydatki.

Kierownictwo.

II PAN“ (Wielka 42) w 2-ch kinach „  MUZA“ lujwIlliJiB ii
słynny antynazistowski film

ZEZNANIE SZPIEGA “
Początek w obu kinach o godz. 4-ej.

Confessions
of a Nazi Spy*.

REPREZENTACYJNE KINO „C A
CASINO dla wszystkich' Ostatni dzień

S I N O "
Wszrscy do CAS1NA! 

1) FLTp i FLAP w filmie . B R A T  D J A B Ł A '
2) Genjalny WALI ACE BEERY w filmie ,D  A B M O / . - i  A D 1 

Od j u t r a .  Wielki podwojny program: 1) Cudowna paro kochanków
LORETTA YOUNG i TYRONE Dum nOIfUUiO HSIli UitlUI*5* s ł>rriny 
POWER w wspaniałym filmie „JW1] liiljZUWlK pL.ll IlLSj Uharle CHAN. 
Warner OLAND w emocjonującym filmie „TAJEMNICA nowego LOKALU1* 
B n a H B n m B H H

HELIOS i Sensacyjny film

PANIEŃSKIE SZALEŃSTWA
Role główne: BARRARA STANWYCK i HENRY FONDA. 

Nadprogram: Atrakcja i aktualności.

Balkon 25 gr 
P a r t e i

od 54 gr

Chrześcijańskie Kino „ Ś W I A T O W I  D“, Mickiew.cza 9

C/ołow y film 
produkcji 

francuskiej JJ

U W rolach głównych.
Hi

i R f t I M U
Ceny miejsc od 25 gr.

■

Kupno i sprzedaż
KUPIĘ okazyjnie, ” ie arogo, encyklo­
pedię Brockhausa, wydanie nowe. — 
Zgłoszenia do Administracji „Słowa" 
pod „Encyklopedja".

„ŚWIAT I ŻYCIE" — Encyklopedja, 
okazyjnie do sprzedania. Adres w Ad­
ministracji „Słowa". 3395—2179

MOTOCYKL „RSA" 350 cm. górno - 
zaworowy — okazyjnie do sprzedania. 
Ul. Nikodema 14 m. 4

Ł oD ż klepkową, nową sprzedam ta­
mo (5-osobowa, nadaje się do żagla i 
motoru) — ul. Krzywe Koto II—3.

DSTROWŁOSY ,'pkstcrjer — do sprze 
dania — Mostowa 5 m. 1. 3440 ^ 2 i0

L n k a I e
J 0  WYNAJĘCIA mieszkanie 3 pokojo­
we z wygodami w ładnej dzielnicy oraz 
2—1 dla kulturalnych (samotnych) 
osób. lnforniacje w Administracji „Sło­
wa".

POKoJ 1 !uh 2 umebi, z wvg.i1nni, 
słoneczne z haiki i cm Można r utrzy­
maniem — Stroma 5 m. 4 (I piv.ro) .

3430 .z.-OG

POKÓJ UMEBLOWANY, lub dwa bez 
mebli, wszelkie wygody, do wynaję 
cia. Piekiełko 3 m. 14.

L e t n i s k a
PEN SJO NA T LIPÓW KA nad Wilją. 
13 kim. szosą Niemenczyńską. In fo r­
macje: ul. Wileńska, sklep Zwiaaryn 
skiego, tel. 12-24 i placówki P.B.r*. 
„O rbis" . 2946—-21)02.

POTRZEBNY STUDENT na wakacje 
na wieś do towarzystwa kadeta przed 
maturą. Pożądany humanista, znajo­
mość francuskiego. Warunki do omó­
wienia. Poczta Punżany kolo Wilna. 
Maiątek p unżanki — Łaszkiewiczowa.

LEKCYJ francuskiego lub niemieckie­
go poszukuje osoba inteligentna. Przyj 
mie też pracę lektorki. Łaskawe zgło­
szenia: Zygniuntowska 4 m. 19.

POTRZEBNA na wyjazd nauczycieika 
rutynowana, znająca dobrze, francu­
ski, łacinę i matematykę do przygo­
towania dziewczynki do egzaminów 
do ki. III gimn. Óterty kierować pro­
szę z wymienieniem warunków: Pocz 
ta Gudogaje k/W ilna, folw Górka — 
Mackiewiczowa.

Poszukuj pracy
BPHALTERKA młoda zdolna, z prał 
tyką w dużych handlowych przeds.R 
biorstwach z pisaniem na maszynie— 
przyjmie joosadę. Oferty do Admin: tr 
„Słowa" dla A. B.

MASZYNISTKA wykwafiiikowatu
przyjmie zastępstwo na sierpień, jal 
również przepisywanie wykazów, ko. 
respondencji, artykułów i t. d. — eh 
domu. Adres w Administracji „Słowa"

WYCHOWAWCZYM pielęgniarka wj 
kwalifikowana przyjmie pracę od za- 
raz do dziecka lub zaopiekuje się cho­
rą osobą. Dobre referencje posiada. — 
Oferty dc Administracji „Słowa" dla 
,Wandy".

PRZYJMĘ wszelką pracę na wsi jako
korepetytor lub pomocnik w gosDodar 
stwie. Wilno, Portowa 20—5 — student 
medycyny Stankiewicz. 3416--2200

POSZUKUJĘ posady gospodyni domo 
wej do samotniej osoby. Świadectwa 
posiadam. Moniuszki 23— l .

MŁODA, zdrowa poszukuje miejsca 
karmicielki. Adres w Administracji 
„Słowa". 3413—2197
PRACZKA poszukuie prania po do­
mach, posiada zaświadczenia. Dąbrów 
skiego 4 — 4,

Praca zaoferowana
POTRZEBNY mierniczy względnie 
praktyk — siła "rrw szorzędna — do 
prac scaleniowych w ynagrodźcie dc- 
hre. Adres w A cm. lustracji „S k  wa".

34(6—2206

R ó ż n e
KTO WIE o miejscu pobytu Edwarda 
Jochiewicza, lat 20, umysłowo chore 
go ubranego w granatową bluzę ze 
sztukowanemi rękawami, zamieszkałe­
go ostatnio u rodziców we wsi Ksz- 
czeniszki gm. nicmeńczyńskiej, proszo 
ny jest o zawiadomienie najbliższeg-j 
posterunku P P. lub rodziców

SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA -
Mgr, Edwarda Gobieca — stosuje się 
przy cierpieniach wątroby, ż+ądka, ki­
szek i nerek. Skład Główny — W ar­
szawa, Miodowa 14. 3053

MOTOC' KLE. ‘żGnajem, nauka jazdy 
garażowanie, obsługa, prostowanie bło 
tników i naprawa karoserji samochodo 
wych. 8 (w podwó7z'i na.
w rrost br.:;ry), 3438 -2266

NAUCZAM JEzDZIĆ motocyklem — 
szybko i tanio oraz wynajmuję. Można 
zamawiać listownie. S. Stankiewicz — 
Rzeczna 8—3 (Zakręt). 2139

POSZUKUJĘ sadu w dzierżawę — las 
kawe ofrty do Administracji „Słowa" 
pod- „K. H.“. 3432—2202

c u D y
JAMNIK c.arny — suczyika. przybłą. 
kala się ul. Św. Nikodema 14—2 — 
Po 3-ch dnia;! uważam za własność

3433— (203

Stanisław  M ackie-uca

Bodak — sprawy młod 'in/owe ‘"eodor Bujmcki — rerenzje teatralne, dr. W aleniau Cbarkiwicz — recenzje literackie, Jadw iga Dziewulska — recenzje tea tra lne  warszawskie, prof, hał Jó  
W ładysław  La u dyn — sport, hr. n en ry k  Łubieński — inform acje polityczne polskie. W ładysław Łepkowski — , ronika lokalna wileńska, — Józef  Mackiewicz — reportaż społeczny, 

polityka wewnętrzna i zagraniczna, K onstanty  STrewicz — sprawy społeczne i kuliuralne. K onstanty Szychowski — kronika Ziem Wschodnich, M arjan Szydłowski — kronika sąaowa, Barbara
Toporska — niedzielny dodaiek litera^/.!, K arol Zhyszewski — feljeton p.t, w „W irze sto licy" .

I Bw-A

Kor to P .}(. 0. Rir. 703.724 CENY OGŁOSZEŃ: w* *3 m+metro1 f  1 s spalŁ w tekście 60 gr. Za tekstem 40  gr. KamurtBcaty orai .ndesłam 
rrelm. gr. Kronlca -eklam . n * n  t zł, Drobne 15 gr. za wyraz. W numerach św ią teczn . oraz z prówkiof o 25 %
*  5żei- Zagreuczne o 50 % drożej Ogłoszenia cyfrowe oraz tabciarycz. ą 50 % drot ^ Uk*a« ogrtKŁ w tk+>e j u  
tekstem 6-caa szpaltowy. Adm. nie przvjm. zastrzeżeń oo do nuejsca. Tenrtłny eta ,:u Adi itor̂ traoji *™ ^*wiązm?

W ydaw ca: S ta n is ła w  M a e k ie w ic s Wiłoo, druharma ..Słowo^, Zamkowa 2,

^


